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CłO S  PO M O RZA
U  L  V  U E ZIEM I W ARSZAW SKIEJ

(DAW NIEJ „G ŁO S W ĄBRZESKI")

PISM O SPO ŁECZNE, G O SPO DARCZE, O ŚW IATO W E I PO LITYCZNE DLA W SZYSTKICH STANÓ W

Warsiaiia9 Toruń, Gdynia, Wąbrz&źno

W  hołdzie  Pierw szem u  obyw atelow i Polski
Najlepsze życzenia, podyktowane Jest przymusowym emigrantem poll- wników o wolność, na których czeleQPONMLKJIHGFEDCBA 

sercem i gorącym uczuciem patrioty- tycznym w Londynie i Szwajcarii, stał wówczas Józef Piłsudski.
cznym — płyną dziś z całej Polski w 

stronę warszawskiego Zamku, w któ­
rym Dostojny Prezydent Rzplitej 

obchodzi swój doroczny Dzień Imie­
nin.

Sercem i myślą łączy się w tym 

dniu cały naród polski, przy Osobie 

Prezydenta Ignacego Mościckiego, wi­
dząc w Nim nietylko Najwyższego 

Zwierzchnika w państwie, ale przede 

wszystkim duszę szlachetną, serce go­
rące, umysł wybitny, obywatela bez 

skazy, jednego z najstarszych bojo­
wników o wolność i jedną z najzasłu- 

źeńszych postaci naszego narodu.

W dniu Imienin Dostojnego Pana 

Prezydenta warto przypomnieć znowu 

szerszemu społeczeństwu, jak to życie 

całe Jego upłynęło na pracy dla dobra 

ogólnego, dla dobra narodu i państwa.

W zaraniu młodości widzimy póź­
niejszego prof. Mościckiego w tym 

środowisku, które wykuwało zręby 

niepodległości. Jest wtedy jedną z o- 

fiar prześladowania rządu zaborczego.

pracując w gronie przyszłych bojo-l w arsztaciesL /je przyN iebaw em

Prof. D r M ościcki Prezydent R zeczypospolitej

pracy  naukow ej, by  ojczyźnie W ilhel­

m a Fella oprom ienić nazw isko pol­

skie blaskiem  sław y, stać się pionie ­

rem  ducha, ścisłej w iedzy. Po pow sta­

niu niepodległości O jczyzny prof.  

M ościcki opuszcza laboratorium  sw ej 

pracy naukow ej zagranicą, by w  w ol­

nej Polsce pośw ięcić się całkow icie 

pracy naukow o - obyw atelskiej. U ru-  

; cham ia CBAw  kraju jedną z najw iększych  

: w ów czas na św iecie w ytw órni che ­

m icznych - C horzów , dzieło to staje  

się z czasem pom nikiem  w ielkiej za ­

sługi państw ow ej Ignacego M ościckie ­

go. Skupiona praca na lw ow skiej ka ­

tedrze uniw ersyteckiej pozw ala m u  

zająć się rów nież szkoleniem  now ego  

pokolenia szczęśliw ego, które czerpać  

już m oże naukę ze źródeł polskich, by  

nią służyć w olnem u państw u.

: T ym i etapam i szło życie Ignacego  

M ościckiego do chw ili, gdy w roku  

1926 zostaje pow ołany na stanow isko  

G łow y Państw a, tego jak nasza kon ­

stytucja określa, czynnika nadrzędne ­

go, najw yższego  arbitra i Z w ierzchni­

ka Sił Z brojnych.
i -

0 w  W l/ 1 T rzez potanienie o 10 groszy, pis- g l ą b o k i m  p r z e ś w i a d c z e n i u , ż e

JvJV  B  W L * B L B L S  m o nasze stało się n a j t a ń s z y m  p i s m e m  w s p ó l n y  w y s i ł e k ,  z  n a s z y m i  C z y t e l n i -

1 ’ ..„.„„i—i------------- j _i_ j  _ • k a m i ,  p o p r z e z  l a m y  n a s z e g o  p i s m a  —

p r z y c z y n i  s i ą  d o  w s p ó l n e g o  d o b r a  P o l -

O d W as teraz —  Szanow ni C zytel- s k i  1  N a r ' J d u  —  r u s z a m y  z  p e ł n ą  m i a -  

było r i l 1 0  P r z y s z ł o ś ć , r o z p o c z y n a j ą c  p r a c ą  

- w  i m i ą  B o ż e !

W Y D A W N I C T W O  I  R E D A K C J A  

„ G Ł O S U  P O M O R Z A

I  Z I E M I  W A R S Z A W S K I E J " .

Stały w zrost liczby naszych abo- N

nentów  jest pow odem , że nie m ożem y s z a  d l a  w s z y s t k i c h  z i e m  P o l s k i  m u s i  

nadal pozostać przy nazw ie pism a, b y ć  j e d n a k o w a .  T rzeba przy tym  zro- 

przyw iązanej do jednego pow iatu . bić najdalej idący w ysiłek, a ż e b y  z a -  

Pism o nasze, rozchodzi się nie ty l- t r z e ć  ś l a d y  d a w n e j n i e w o l i , ażeby  

ko w jednym  pow iecie, lecz na szero- przestać raz na zaw sze dzielić Polskę  

kich terenach Pom orza i innych dziel- na dzielnice i b. zabory, a natom iast  

nic Polski. ( jednoczyć ją, spajać i cem entow ać, ku

Z tego też pow odu przystosow ał i ś- ogólnem u dobru Polski i ku dobru ca- 

m y nazw ę pism a, do potrzeb w yw oła- łego N arodu.

nych jego rozw ojem .

O d dnia dzisiejszego pism o nasze c

1
*^ W yX L A O Z jU L W O W lC lC  

pod  now ym  ty tułem . Idziem y  do pra-  

'.cy i w alki o lepsze ju tro c a ł e j Polski, 

z podtytułem : !° lePsz3 przyszłość N arodu.

Z I E M I  W A R S Z A W S K I E J 1 ' I W aszą to zasługą jest, że po 18 la- 

T ego rodzaju nazw ę pism a uznaliś- tach w ydaw ania naszego czasopism a, 

m y przede w szystkim za i 

celow ą i w skazaną, ażeby w

w  P o l s c e , w ychodzącym  w tak dużym
P o p r z e z  b y l e  k o r d o n y , m i ł o ś ć  n a - form acie i objętości. '

nicy zależy, ażeby pism o nasze  

nie ty lko —  najtańszym  —  ale i n a j ­

p o c z y t n i e j s z y m  p i s m e m  w  c a ł e j  P o l s c e .

D ziękując w szystkim  naszym C zy ­

teln ikom za dotychczasow e darzenie  

nas zaufaniem , śpieszym y zapew nić  

W as, że tego zaufania i nadal nie za ­

w iedziem y.

W  służbie dla dobra publicznego, 

trw am y już długie lata, a  i d o  k o ń c a  

ż y c i a , w  m i a r ą  s i l i m o ż n o ś c i s ł u ż b i e  

t e j  p o ś w i ą c i ć  s i e  p r a g n i e m y .

N iechże zatem G Ł O S  P O M O R Z A  

i  Z I E M I  W A R S Z A W S K I E J  r o z l e g a  s i ą  

p o  s z e r o k i c h  p r z e s t r z e n i a c h  t y c h  d z i e l ­

n i c ,  —  n i e c h  b ą d z i e  g ł o s e m  s i ł y  i  w o l i  

P o l s k i e g o  N a r o d u , w  w a l c e  o  d o b r o  

N a r o d u ,  o  s p r a w i e d l i w o ś ć  i  o  s p r a w i e ­

d l i w y  p o d z i a ł d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o . ;

N iech „ G Ł O S " nasz dociera do  

w szystkich zakątków Polski. _____

' f znajdzie zarów no pod w iejską gdrzuciło dziś  ^prośbę o ułaskaw ienie  

m y połączyć i zjednoczyć obie dziel- łu , o b n i ż y l i ś m y  c e n ą  p r e n u m e r a t y  o  strzechą, jak i w  dom u m ieszczańskim .

nice. C z a s  b o w i e m  n a j w y ż s z y ,  a ż e b y  1 0  g r o s z y m i e s i ą c z n i c . C hcem y bo- ^ l u ż y ć  b o w i e m  c h c e m y  i  s ł u ż y ć  b ą d z i e -  

p r z e s t a ć  d z i e l i ć  P o l s k ą  i P o l a k ó w  na w iem , a ż e b y  p i s m o  n a s z e  b y ł o  d o s t ą p - P 1 ! ! w s z y s t k i m  w a r s t w o m  s p o ł e c z e ń -  

c z ę ś c i . Jesteśm y w szyscy dziećm i je- n e  d l a  n a j s z e r s z e g o  o g ó ł u  o b y w a t e l i .

dnej Polskiej Z iem i - M atki. N i e  m a  R ezygnujem y  z 10 gr m iesięcznie, w  tej 

d l a  n a s  r ó ż n i c  d z i e l n i c o w y c h  i  n i e  m a  nadziei, że te 10 gr m ogą się p r z y c z y -  

w a ż n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w ,  t e j  c z y  i n n e j  n i ć  d o  n a b y c i a  w  n i e j e d n y m  d o m u  z e -  

d z i e l n i c y .  1  s z y l u  dla uczącego się dziecka.

C Z Y T E L N I C Y ! Z dniem dzisiej­

szym pism o nasze w yrusza w św iat

najbardziej P°d ty tułem  „ G ł o s  W ą b r z e s k i 1 ' , m oże- 

ty tule m Y dziś w y r u s z y ć  n a  s z e r s z y  t e r e n  

pism a w idocznym  było, którym tere- P o l s k i , m ożem y m arzyć o tym , ażeby  

nom  Polski pism o nasze przede w szy- służyć najśw ieższym i inform acjam i i 

stkim  służyć pragnie. najlepszą lekturą, szerokim terenom

Poniew aż pism o nasze w ychodzi na Polski.

Pom orzu, ale tuż przy granicy b. K on- ) N ie bez znaczenia jest też okolicz-  

gresów ki, przeto  w  nazw ie pism a chce- ność, że rów nocześnie ze zm ianą ty tu- s,9

IMIENINY PREZYDENTA

ZAGRANICĄ.

B E R L IN . Z okazji im ienin Prezy ­

denta R P. prof. Ignacego M ościckiego  

dzienniki polskie, w ychodzące w  

N iem czech zam ieszczają fotografie  do ­

stojnego solenizanta i obszerne opisy  

jego działalności.

r)o  n  i  d  o  s  t  ę  1  r  nakta  nacsZ ż  ę . Jk : z  d  t  a  ?i s  z  ep  t

„REWOLUCJA POŻERA WŁASNE 

DZIECI".

M O SK W A . Prezydium centralne-  

N iech K om itetu w ykonaw czego Z SR R .

s h v a  p o l s k i e g o , j a k o  i n f o r m a c y j n a ,  

s p o ł e c z n o  - g o s p o d a r c z a , o ś m i a t o m a  i  

p o l i t y c z n a  g a z e t a .

D o  w s p ó ł p r a c y  z a p r a s z a m y  w s z y ­

s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w .

Go.'3 WAS

Piatakow a, Sebriakow a i pozostałych  

skazanycs na karę śm ierci w  ostatnim  

procesie.

L O N D Y N . O głaszają fu , że król 

m ianow ał księcia G loucester w ice­

m arszałkiem  lo tnictw a  w ojskow ego, a  

jednocześnie sw ym  adiutantem .
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Centrala przemytu złotaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1 U C H O L A . W  z a k ła d z ie  z e g a rn ii - i A fe ra ta z a ta c z a s z e ro k ie  k rę g i  
s t r z o w s k im  M ik o ła ja K ra s iń s k ie g o  w  i o b e jm u jt w ię k s z e m ia s ta P o m o rz a  
T u c h o l i w y k ry to  w ie lk ą  c e n tr a lę  p rz e  o ra z  M a rs z a w ę  i G d a ń s k .
m y tu  z ło ta . Z n a le z io n o  ta m  z n a c z n ą

i lo ś ć  m o n e t z a g ra n ic z n y c h . J a k  u s ta ło - W  z w ią z k u  z  w y k ry c ie m  w s p o m n ia  

n o o tr z y m y w a n e o d p rz e m y tn ik ó w  n e j c e n tr a l i p rz e m y tu  z ło ta  a re s z to -  
m o n e ty  K ra s iń s k i p rz e ta p ia ł n a  z ło te w a n o  k i lk a  o s ó b .
o b rą c z k i, n a  k tó ry c h  w y b ija ł p ró b ę  i
ro z s y ła ł d o  ró ż n y c h  m ia s t .  i — o —

Z ostatniej chwili
Mróz

O  W W a rs z a w ie n a s ta c je P o g o ­
to w ia  r a tu n k o w e g o  z g ło s iło  s ię  4 0  o -  
s ó b  z o d m ro ż o n y m i u s z a m i.

O  W  W iln ie m ró z  w r d n iu  2 7  b m .  
d o c h o d z i ł  d o  5 4  s to p n i n iż e j z e ra . R o l ­

n ic y  m ó w ią , iż  p o d o b n o  s a d y  w y m a rz -  
ły . W  W iln ie z a c h o ro w a ło  n a g ry p ę  
p o n a d 1 6  ty s ię c y  o s ó b .

Królewscy goicie 
w Polsce

O  Z  K ry n ic y  d o n o s z ą , ż e  k ró lo w a u fc  

h o le n d e r s k a  z m ę ż e m  wyjeżdża, de  
Z a k o p a n e g o  i K ra k o w a .

O  D o  Ł a ń c u ta  n a  p o lo w a n ie  zapro­
s z o n y  z o s ta ł  p rz e z  h r . P o to c k ie g o  ksią^  

ż ę W in d s o r (b . k ró l A n g li i) , kż&cy* 
p rz e b y w a  w  A u s tr i i .

P rz y c h w y c e n ie b a n d y ty
Z  w ię z ie n ia  k a rn e g o  w  G ru d z ią d z u  u b ra n ie  m ę s k ie , w  k tó re  s ię  n a s tę p n ie  

z b ie g ł p rz e d  k i lk u  d n ia m i n ie b e z p ie - u b ra ł , p o rz u c a ją c n a  d ro d z e  u b ra n ie  
c z n y  b a n d y ta  L e o n B a lc e r , k tó ry  o d - w ię z ie n n e . B a lc e r id ą c la s a m i d o ta r ł  

s ia d y w a ł k a rę  1 5  la t w  ię z ie n ia  z a  ro z - d o  C h o jn ic , u s i łu ją c  p rz e k ro c z y ć  g ra -  
b o je  i n a p a d y  r a b u n k o w e .  n ic ę n ie m ie c k ą . W  C h o jn ic a c h  z o s ta ł

B a lc e r p o  u c ie c z c e  z  w ię z ie n ia  d o - a r e s z to w a n y  i p o d  s i ln ą e s k o r tą o d -  

k o n a ł w ła m a n ia  d o  m ie s z k a n ia n a u - s ta w io n y z p o w ro te m  d o w ię z ie n ia  

c z y c ie ła P o k o r s k ie g o w  W a ld o  w ie , k a rn e g o  w  G ru d z ią d z u .
p o d  G ru d z ią d z e m , g d z ie  s k ra d ł m . in .  : —  :

Imieniny P ;a Frezydenta

O  P o d  h a s łe m  „ c z w a r te k  b e z  ż y ­

d ó w " s tu d e n c i w y ż s z y c h  u c z e ln i n ie  

d o p u s z c z a li  ż y d ó w r d o  g m a c h ó w  s z k o l ­

n y c h . ły c h , c o  s ię  p rz e d o s ta li w y rz u ­

c o n o . W ie lu  p o tu rb o w a n o .

O  W  W  a r s z a w ie p rz y u l ic y B e l­

g i js k ie j 1 2 w  s z l i fe rn i s z k ła  z a tru ło  
s ię c z a d e m  z w a d liw ie u rz ą d z o n e g o  

p ie c a  1 2  ro b o tn ic  i ro b o tn ik ó w .

O  W  K ie lc a c h a re s z to w a n o w y ­

d a w c ę  m ie js c o w e g o  „ E x p re s u  I lu s tro ­

w a n e g o "  i o s a d z o n o  w  w ię z ie n iu  ś le d ­
c z y m . —

O  W  Ł o d z i g ro z i s t r a jk  w  p rz e m y ­
ś le  p o ń c z o s z n ic z y m .

U DOSTOJNYCH GOŚCI.

Wilki pożerała psy
O  W  p o w . n o w o g ró d z k im  ro ln ic y  

t r z y m a ją  p s y  w  d o m o s tw a c h , p o n u e * -  

w a ż  w y g ło d n ia łe  w ilk i ro z s z a p a ły  ju ż  

k i lk a  p s ó w , p i ln u ją c y c h  z a g ró d * .

URUCHOM IENIE TARTAKU.
BIAŁYSTOK. W  dniu t4 bm. uru­

c h o m io n y  z o s ta ł ta r ta k w państwo­
w y w  je z io r a c h p o w . g ro d z ie n a k i ,  
o ra z  w  N u rc u  p o w . o s tro w s k i,  v r  ty n r  

I d ru g im  n a  d w ie z m ia n y . P o z a  ty u x  

j ro p z o c z ę ły  s ię  p ra c e  z a k ła d y  drzewna  

| w  C lio jn ó w c e , z a tru d n ia ją c 700 ro­
b o tn ik ó w .

DO BEREZY W YSŁANO KOM UNI­
STÓW .

K R Y N IC A . M in is te r  o p ie k i s p o łe c z - ’ W  ty c h  d n ia c h z o s ta l i wysłani z 

n e j p . M . Z y n d ra m  - K o ś c ia łk o w s k i w  Ł o d z i d o  m ie js c a  o d o s o b ie n ia  w Bere- 
to w a rz y s iw ie p o d s e k re ta r z a  s ta n u  p . z ie K a r tu s k ie j z a  u d z ia ł w  a k c j i w y -  
P ie tr z y ń s k ie g o  p o d c z a s  p o b y tu  w  K ry  w ro to w e j: K u ra n t A b ra m , Najman  

n ic y  w  d n iu  2 8  b m . z ło ż y l i w iz y tę  h ra - C h a im . R a p a p o r t J a k u b  i Baum An- 
b io s tw u  S te rn b e rg . d z e l.

W  d n iu 1 lu te g o  p rz y p a d ły im ie n in y P a n a  P re z y d e n ta  p ro fe s o ra  Ig n a c e g o  
M o ś c ic k ie g o . N a  o b ra z k u  d e le g a c je  Z  je d n o c z e n ia  K u rk o w y c h  B ra c tw ’ S tr z e  

le c k ic h  R P . n a  z a m k u .

Dzikie pomysły litewskie
T Y L Z A . Z  K o w n a  d o n o s z ą : O s ta tn i d ru k  n a w e t s ta ry c h  a r ty k u łó w  prasy 

m i c z a s y  p ra s a p o ls k a  w  L itw ie  b y ła  l i te w s k ie j . O s ta tn io  nakazano prze-  

z m u s z o n a d o d ru k o w a n ia ró ż n y c h  d ru k o w a n ie  a r ty k u łu , litewskiego pi- 
e n u n c ja c y j o f ic ja ln y c h  i r z ą d o w y  c h  s m a  e m ig ra c y jn e g o  w  Ameryce z koń- 
a r ty k u łó w  p ro p a g a n d o w y c h . O b e c n ie  c a  u b ie g łe g o  ro k u ,  
te n u c ią ż l iw y n a k a z ro z s z e r z o n o n a '

taiiii nieuczciwych inkasentów
G R U D Z IĄ D Z . P rz e d S ą d e m O - p o n a d  2000 z ł . S p rz e n ie w ie r z o n e  pie- 

k rę g o w y m  w  G ru d z ią d z u o d b y ła  s ię  n ią d z e  n ie u c z c iw i in k a s e n c i przetrwo- 
d z iś  ro z p ra w a  k a rn a  p rz e c iw  k o  d w o m  n i l i n a  z a b a w  y  i h u la n k i ,  

in k a s e n to m  e le k tro w n i g ru d z ią d z k ie j ! S ą d  o g ło s i ł w y ro k  s k a z u ją c y  Fe- 

P e l  ik s o w i i J u l ia n o w i  Z ió łk o w s k im . j l ik s a  Z ió łk o w s k ie g o  n a  1 rok i 6 mie-
O b a j in k a s e n c i f a łs z u ją c  d o w o d y  i s ię c y w ię z ie n ia , a J u l ia n a Z ió łk ^ w -  

k w ity k a s o w e s p rz e n ie w ie r z y li s u m ę  s k ie g o  n a  1 0  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

PRZEKŁAD'POLSKI ST. KAPKO\V5KlEGO |

z p o le c e n ia B u s z e g o p rz e z z b ie g łe g o  
g a le rn ik a  —  R ig o . S p ra w ’c y m o rd e r ­
s tw a n ie w y ś le d z o n o , a le ja  z n a m  tę  
s p ra w ę z w s z y s tk ie m i s z c z e g ó ła m i.

B u s z e  z a b ił A m e ra , g d y  u tw ie rd z i ł

N a p is a ł R a s k a to w

C ią g  d a ls z y  (4 7

W c z a s ie je j n ie o b e c n o ś c i p rz e s z u k a ­
łe m  z a jm o w a n y  p rz e z n ią  p o k ó j i w  
je d n e j z te c z e k z n a la z łe m  k o p e r ty  z e  
s te m p le m  u rz ę d u  p o c z to w e g o w  A la -  
to n . P o n a d to  z n a la z łe m  d w a te le g r a ­
m y  z p o d p is e m  „ B u s z © “ . T o  s k ło n i ło  
m n ie d o  u d a n ia s ię n a ty c h m ia s t d o  
A la to n  i z a in te r e s o w a n ia  s ię  o s o b ą  B u ­
s z e g o . Z a s ta łe m  tu  z a m ia s t k ry ją c e -  
g o  s ię p rz e s tę p c y , c z ło w ie k a p o p u la r ­
n e g o  i s z a n o w a n e g o  z a s w ą s z c z o d ro -  
b l iw o ś ć . S p o tk a łe m  g o k i lk a k ro tn ie . 
Po s tw ie rd z e n iu  o p is ó w  O r ło w a  z w y ­
g lą d e m  B u s z e g o , n ie  m ia łe m  ju ż n a j ­
m n ie js z e j w ą tp l iw o ś c i c o  d o  id e n ty c z ­
n o ś c i ty c h d w u  o s ó b , a ś c iś le  m ó w ią c  
je d n e j o s o b y  z d w o m a  n a z w is k a m i. —  
Z n a la z łe m  te g o , k tó re g o  p o le c o n o m i  
o d n a le ź ć .

W ó w c z a s z w ie r z y łe m  s ię z e s w e g o  
s u k c e s u  je d n e m u  c z ło w ie k o w i. . . J e g o  
te r a z n ie m a w ś ró d ż y ją c y c h , a le  
w ó w c z a s b y ł o n  e n e rg ic z n y m , p e łn y m  
s i ł , d z ie ln y m  c z ło w ie k ie m .. . T o b y ł  

p o u ja c u ik  b u rm is t r z a  —  A m  e r , z a b i ty ,  

s ię  w  p rz e k o n a n iu , ż e  te n  z n a  p ra w d ę , 
i p rz y g o to w u je d o n ie s ie n ie d o  p o l ic j i .

T o  m o rd e r s tw o  b y ło  je s z c z e  je d n y m  
d o w o d e m te g o , ż e je s te m  n a  d o b re j  
d ro d z e A le  ró w n o c z e ś n ie  to  m o rd e r s t­
w o  z b i ło  m in ie  z t r o p u . N ie  z a s ta o w i-  
łe m  s ię  d o b rz e  i p o s z e d łe m  n ie  tą  d ro ­

g ą , ja k ą  i ś ć  n a le ż a ło . K to  w w , c z y  n ie  
z a p ła c ę z a to  g ło w ą .. ; O p a n o w a ła m ię  
ż ą d z a z a ro b k u N a g ro d a , ja k ą  w y z n a ­
c z o n o  z a  u ję c ie  te g o  c z ło w ie k a , w y d a ła  
m i s ię n ie w y s ta r c z a ją c ą . W ie d z ia łe m ,  
ż e  B u s z e  p o s ia d a  z r a b o w a n e  o lb rz y m ie  
p ie n ią d z e  i z a p ra g n ą łe m  ró w n o c z e ś n ie  
u p o lo w a ć  d w a z a ją c e : w z ią ś ć i ta m  
i tu . T a  ż ą d z a  o w ła d n ę ła  m n ą  z  ta k ą  
s i łą , ż e z a p o m n ia łe m o o b o w ią z k u , 
i z e s z e d łe m  n a  b łę d n ą  d ro g ę .

W d a łe m  s ię z B u s z e m w u k ła d y .  
C o ś k o lw ie k  o d k ry łe m  m u  k a r ty . C h c ia -  
łe m  w y b a d a ć g ru n t . G ru n t o k a z a ł s ię  
b a rd z o  p o d a tn y . B u s z e  z  h o ja ź n i g o tó w  
b y ł n a  w s z y s tk o , n ie  z d a ją c s o b ie n a ­
w e t w  p e łn i s p ra w y  z  te g o , ja k ie m i d o ­
w o d a m i p rz e c iw  n ie m u  ro z p o rz ą d z a m .  
P o c z ą tk o w o  o p e ro w a łe m  ty lk o  o g ó ln i ­
k a m i a le  i z a  te  p o g ró ż k i d o s ta łe m  
d z ie s ię ć  ty s ię c y  f r a n k ó w ,  z  te m , ż e  w y .  

ja d ę  z  A la to n . N ie  w y je c h a łe m  je d n a k , 
d o s z e d łs z y  d o  w n io s k u , ż e  w z ią łe m  z .a  
m a ło  U d a łe m  s ię  p o n o w n ie  d o  B u s z e -  
g o ; z d ra d z i łe m  m u  w s z y s tk o to , c o  
w ie m  i z a ż ą d a łe m  7 0  ty s ię c y  f r a n k ó w .  
Z a s ta n o w iw s z y  s ię , z g o d z ił s ię n a  to  
i w y z n a c z y ł m i te rm in  c z te re c h  d n i .  
P o  ty c h  c z te re c h  d n ia c h  m ia łe m  o tr z y ­
m a ć p ie n ią d z e . M o ż e o n  z a p ła c i —  
w ó w c z a s  to  d o n ie s ie n ie  o d b io rę  i  z n is z ­
c z ę , o  o d c z e k a w s z y  p e w ie n  c z a s  —  je d ­
n a k ż e  z d ra d z ę  je g o  k ry jó w k ę . G d y b y  
je d n a k B u s z e z a m ia s t z a p ła ty  c h c ia ł  
m n ie  u s u n ą ć , i  g d y b y  m u  s ię  to  u d a ło ,  
b o  je s t d o ś ć  c h y try  i p rz e b ie g ły , w ó w .  
c z a s n ie c h  te n  r a p o r t o tw o rz y  o c z y  k o ­
m u n a le ż y .

O ś w ia d c z a m , ż e  je ś l i  ja  i m o i, to w a ­
r z y s z e  p o le g n ą —  w in o w a jc ą  n a s z e j  
ś m ie r c i b ę d z ie ty lk o  B u s z e . T o  w s z y -  
s tk o ,ę .

U w a ż n ie  k i lk a  r a z y  p rz e c z y ta ł B u ­
s z e  l i s t K o h u a , p o c z e m  p rz e d a r ł n a  p ó ł  
i s p a li ł n a d  o g n ie m  o a f to w e j la m p y .

D łu g o w  n o c y  s ie d z ia ł B u s z e , p o ­
c h y lo n y  n a d  s to łe m  i p is a ł.

S k o ń c z y w s z y  p is a ć , z a p ie c z ę to w a ł  
k o p e r tę  p o n o w n ie  i to  z  ta k ą  w p ra w ą ,  
ż e  M ie n a ru s z y ł p ia c z ę c i. N ik t n ie  m ó g ł  
d o m y ś le ć s ię te g o , ż e z a w a r to ś ć k o ­
p e r ty  z o s ta ła  c a łk o w c ie  z m ie n io n a .

W  p o k o ju  p a n o w a ła  c is z a N a  s to le  
p ło n ę ła  n a f to w a  la m p a . B u s z e  s ie d z ia ł  
w  s w y m  fo te lu  z  o p u s z c z o n ą  g ło w ą  N a  
tw a rz y  je g o  ry s o w a ła  s ię  b e z g ra n ic z n a  
ro z p a c z  c z ło w ie k a , k tó ry  z o s ta ł z w y c ię ­
ż o n y , k tó re g o  s k a z a n o  n a  ś m ie r ć , m i­
m o , ż e  c h c e  ż y ć .

Z a b i ja ł , k ra d ł , a le  ró ż n e  z ło ż y ły  s ię  
n a  to  o k o l ic z n o ś c i , ż e  z e s z e d ł n a  d ro g ę  
z b ro d n i . L o s  p o s ta w ił m u n a d ro d z e  
a n io ła , i s to tę  d o b rą , d la  k tó re j p o s ta ­
n o w ił s ię  z m ie n ić , p o je d n a ć  z  B o g iie m ,  
w ró c ić  do uczciwego życia, naprawić  

k rz y w d y , w y rz ą d z o n e  lu d z io m  na, M a­
m i, a ta m  w  z a ś w ia ta c h  p o  ś m ie r c i 
o d c ie rp ie ć  w ła s n e  w in y .

Z d a w a ło  s ię , ż e w s z y s tk o  p ó jd z ie  
ta k , ja k  to  s o b ie  u ło ż y ł . A je d n a k ,  
w  c h w il i n a js z c z ę ś liw s z e j , w  c h w il i , 
f fd y  r e a l iz o w a ć  s ię  z a c z ę ły  je g o  m a rz e ­
n ia , z n a la z ł s ię  k to ś , k to  w  g ru z y  ro z ­
w a li ł ta k  m is te rn ie z b u d o w a n y  p rz e ­
z e ń  g m a c h .

C z e g o  c h c ia ł Amer? — Czego chce 
K o h n ?

G d y b y  n ie  c i d w a j lu d z ie , d z iś B u -  
< z e ż y łb y  s p o k o jn ie d a le j. S k ra d z io n e  
w  b a n k u  p ie n ią d z e  z  k a s e ty  p ry w a tn e j  
k i lk u  ro s y js k ic h m ilio n e ró w  o b ró e iŁ  
b y n a ś w ia d c z e n ie lu d z io m  miłoaier- 
d z ia .

D la  s ie b ie z ty c h p ie n ię d z y o i®  
w z ią ł a n i g ro s z a . Ż y ł z  p e n s j i, a dom. 
b u d o w a ł z w ła s n y c h  o s z c z ę d n o ś c i .

A le  w id a ć  n ie  s ą d z o n e  b y ło  m u  ta k ie  
ż y c ie .

N a p ię tn o w a n y  w y ro k ie m  sądowym  
i m ia n e m  m o rd e rc y  i z ło d z ie ja , n ia n o A  
ju ż  p ra w a  p rz e b y w a n ia  n a  w o ln o ś c i.

A  m o ż e  n a p ra w d ę  d la  n ie g o  ju ż  o d a -  
m a  d ro g i p o w ro tu .

W ię c  p o c o  je s z c z e ż y je t
P o g rą ż o n y  w  ro z m y ś la n ia c h Busze 

n ie  z a u w a ż y ł , ja k  z a s k rz y p ia ły  d rz w i'.  
O c k n ą ł s ię  d o p ie ro , g d y  u c z u ł n a  s w a m  
r a m ie n iu d o tk n ię c ie  c z y je jś r ę k i .

O b e jr z a ł s ię .

P rz y  n im  s ta ła  ta , d la  k tó re j o n  żyt 
T a k tó ra  s p ro w a d z i ła  g o  z n ó w  n a  d ro ­
g ę  u c z c iw o ś c i  i  ż a lu  z a  s w e  d o ty c h c z a ­
s o w e  z b ro d n ie .

—  N in a — w y s z e p ta ł w z ru s z o n y  
B u s z e .

W y c ią g n ą ł k u  n ie j r ę c e  i przysunął 
ją  d o  s ie b ie .

4 
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Do czego prowadzi dyktatura
Je sz c z e n ie w sią k ła w  b ru k i c z e r ­

w o n e g o K re m la p o o s ta tn im m a so ­
w y m  w y ro k u  i p o  e g z e k u c ji —  k re w  
g ru p y  s ta ry c h b o lsz ew ik ó w k tó ry c h  

n ie o m y ln y  ‘ d y k ta to r S ta lin k a z a ł 
w ię z ić z a są d z ić i ro z s trz e la ć d la te g o , 
ż e  rz e k o m o  m ieli o d m ien n y  p o g lą d  n a  
p o lity k ę  z e w n ę trz n ą  i w e w n ę trz n ą  R o  
s ji b o lsz e w ic k ie j, a n iże li lin ia p o lity ­
c z n a , ja k ą w y tk n ą ł so b ie S ta lin ,

a ju ż w  M o sk w ie p rz e d try b u n a ­
łe m  w o jsk o w y m , są d u n a jw y ższ e g o ,  
o d b y ł s ię n o w y ' p ro c e s p o lity c z n y .

P o s trac e n iu p ie rw sze j se r ii s ta ­
ry c h  b o lsze w ik ó w , z K a m ie n iew e m  i 
Z y n o w iew e m  n a  c z e le , p rz y sz ła  k o le j

n a se r ię d ru g ą z R a d k ie m S o k o lu i- sa m y m i m e to d a m i w y słu g iw a ła  s ię . 
k o w e m , S e reb ira k o w e in . P la ta k o w em  A  te ty s ią c e e m ig ra n tó w  w ło sk ic h i 
i in n y m i n a  c z e le . d o z g o n n y c h  w ię ź n ió w ', c z y to ró w -

T a k  p ie rw sz a g ru p a i d ru g a o b e c - ille /S 1’ 'e ja sk raw e  d o w o d y , ż e d y k ta -  

n ie są d z o n a , to p rz y w ó d cy  re w o lu c ji  
b o lsze w ic k ie j w ' R o s ji, p o g ro m cy  c a - . .
ra M ik o ła ja , p o g ro c y rz ą d u K ie ren - O Q a c  P r° le ta i• ta u t

sk ie g o i z w y c ię sc y p rz y w ó d c y p rz e -  
w ro tu  b o lsz ew ic k ie g o .

1 c ó ż s ię s ta ło , ż e  o  to  o n i, k tó rz y  
u rz ą d z a li p a ń s tw o w e d le sw e g o w i­
d z im is ie , d z is ia j są p rz e z to p a iis tw 'o  i 
są d z en i, sk a z y w a n y m i n a śm ie rć 1 
ro z s trz e liw a n ie ?

C ó ż  s ię  s ta ło ?

tu ra fa szy s to w sk a , ra k sa m o p o c h ła ­
n ia  w ie lk ie  i lic zn e  o fia ry , ja k  „ c z er-

| A ty s ią c e o fia r z a m o rd o w a n y c h  
d e m o k ra tó w  n ie m ie c k ich  p rz e z  sz tu r ­
m o w c ó w  H itle ra , a śm ierć g ru p y  n a j-

I b liż sz y c h p rz y ja c ió ł H itle ra śm ie rć  
' R o e h m a i in n y c h p rz y w ó d c ó w  h itle ­

ry z m u  i lu d z i k tó rz y  sy s te m  h itle ro w ­
sk i w R z e sz y .n ie m ie c k ie j s tw o rz y -  

! li , —  c z y to n ie d a lsz y  ja sk ra w y  d o ­
w ó d , ż e d y k ta tu rz e n ie w y sta rc z ą  
ty lk o o fia ry p rz e c iw n ik ó w p o lity c z ­
n y c h . ż e p o trz e b u je o n a o fia r i p o ­
c h ła n ia o fia ry n a w e t lu d z i o d d a n y c h  
sy s te m o w i, —  o ile ty lk o o śm ie lą s ię  
in a c z e j m y śle ć , c o ś k ry ty c z n ie o c e ­
n ić , a lb o  n ie  d a j B o ż e  p o s tą p ić  n ie  ta k  
ja k  so b ie te g o sy s te m  i d y k ta to r rz y -  
c z y .

Rewolucja pożera swoje dzieci
N ie s ta ło  s ię n ic , a ty lk o  p o p ro s tu sz a ć , m o rd o w a ć i ro z s trze liw a ć , a ż e -  

z ły sy s te m  s tw o rzo n y p rz e z z ły ch i b y  ty lk o  n a sy c ić  ż ą d z ę z a m sty  k rw a -  
fa łsz y w y ch  m y ślic ie li, m śc i s ię w ' w y rc h tłu m ó w , a ż e b y p o k a z ać p rz e -  
sp o só b o k ru tn y  n a n ic h  sa m y c h . m o c w d ę k sz o śc i s iln ie jsz e j, n a d  m ie j- ;

O n i, c o to g ło s ili d y k ta tu rę p ro - sz o śc ią s ła b sz ą . O n i k tó rz y s tw a rz a li 1 
le ta r ia tu o n i c o to ro z n a m ię tn ili tłu - p rz e p isy p ra w a , k a ż ąc e śm ie rc ią  
m y i p o ili je k rw ią in te lig e n c ji -
i lu d z i o d m ie n n y c h p rz e k o n a ń , o n i s ie li, - d z iś p o d c io sam i te g o ż p rz e z  i 

c o  to  d z ie s ią tk i, b a  se tk i ty się cy  sw o - s ieb ie  s tw o rz o n e g o  sy s tem u , d a ją  sw e ' 
ic h p rz e c iw n ik ó w ’ k a z a li to p ić , w ie - n ie c n e  g ło w y - w  o fie rz e  sy s te m o w i. ;

z a
—  o d m ie n n e m y śle n ie , a n iże li sa m i m y - i . . ’ , /

Jo li _ J .ii P in a m i jP 1rn i n ry p z  id o w  d o ra źn y c h .

Dyktatura rządzi strachem
D y k ta tu ra w rz ą d z e n iu p a ń s tw e m , K ra j w  k tó ry m  rz ą d z i d y k ta tu ra  

p o leg a  n a  ty m  ż e  c a ły  n a ró d  z e  w sz y t- je s t n ie w  ą tp liw ie g o rsz y m  o d p ie k ła ,  
\ k ic h  o b y w a te li, u trz y m u je s ię w  c ią - ja k ie  m o ż n a  so b ie  w  n a jg o rsz e j i n a j-  
!g ly m  s tra ch u . K ie d y b o w iem  w y m o r- p o tw ’o rn ie sz e j W y o b ra ź n i s tw o rz y ć . 
,d u je s ię p rz ec iw n ik ó w ’ , w ó w cz a s d la  
i z a s tra sz e n ia o b y w a te li , b ie rze s ię  
p ie rw sz e  z b rz e g a  o fia ry , a z w ła sz c z a  
lu d  z i d la d y k ta to ra n ie w y g o d n y c h  

ti ty c h  s ię m o rd u je n a  p o d s taw ie w y ­
ro k u , c z y te ż n a w e t b e z w y ro k u .

Je d n y m  s ło w e m  d y k ta tu ra to m e ­
to d y  rz ą d z e n ia , p rz y  p o m o c y  g ro ź b y ,  
s trac h u , te ro ru , w y ro k ó w ’ śm ie rc i i są  
’ ' ’ ' ’ . ♦

K ra j w  k tó ry m  rz ą d z i d y k ta tu ra

T o te ż k a ż d y ro z u m n y  o b y w a te l 
k a ż d y ro z u m n y c z ło w iek , k tó ry n ie  
je s t z w y ro d n ia lc e m , k tó ry n ie je s t  
Z w ierz ę c ie m  d ra p ie żn y m , k .tó ry m a  
lu d z k ie su m ie n ie i lu d z k ie u c z u c ia  
m u si m ieć w strę t i o b rz y d z e n ie d o  
u s tro ju  d y k ta to rsk ie g o , m u si i p o w i­
n ie n b ro n ić d e m o k ra c ji.

Najgorszy system
D y k ta tu ra , —  to  b ro ń n ie b e z p ie - k rw a w y m  c a re m , a n iż e li n a jk rw a w si t 

c z n a , —  d y k ta tu ra to  n a jg o rsz y sy s - c a ro w ie  w  k ra ju w sz e la k ic h m o ż ii 
te rn , z w ła sz cz a je ś li je s t o n  u ż y ty  d o w o śc i, —  ja k im  b y ła R o s ja . i i • 1 • ' • • . — .—
rz ą d ze n ia p a ń s tw e m .  j O b o k  d y k ta to ra m o g ą is tn ie ć ty l- lu d 'z i n a jro z u m n ie jsz y c h , n a ju c z c iw -

T e o ria d y k ta tu ry p ro le ta r ia tu to k o  —  „ m a li i n ik c ze m n i ’ —  je g o  p o - L ’ 1 7 „ "7
f ik c ja . N ig d y  n ie d a s ię p o m y ś le ć , a - m o c n ic y  i p o p lec z n icy , a le m a sa p ro -  s p o s tę p o w an iu .

ż e b y  ty s ią c e  c z y  te ż  d z ie sią tk i ty s ię c y  le ta r ia tu sa m a , m o ż e ty lk o b y ć p o d  ( S tą d te ż w ie ś p o lsk a w sp o -  
su m ie ń  lu d z k ich  b y ło  je d n e g o p o k ro - d y k ta tu rą i p o d te ro re m  je d n o s tk i i só b  s tan o w cz y  i k a te g o ry c z n y , p rz e -  

! je g o k lik i, a sa m a n ie je s t w  s ia n ie c iw s taw ia  s ię  w sz e lk im  p ró b o m ,  w p ro -  
P rz y  d y k ta tu rz e b io tą g ó rę n a j- p rz e c iw s ta w ić s ię d y k ta to ro w i i je g o  R a d z e n ia w P o lsc e d y k ta to rsk ieg o  

p o d le jsze in s ty n k ty , n a jn ik c ze m n ie j- s ie p ac z o m .  sy s te m u  rz ą d z en ia , a  d o m a g a  s ię i d o -
sz e c h a ra k te ry i n a jb a d z ie j m e w y - | A  ż e ta k  je s t, to  m a m y  p rz y k ła d , i m a g ać s ię b ę d z ie , a ż d o  z w y c ię sk ie g o  
b re d n a w  m e to d a c h i w  n ik c z em n o ś- w  R o s ji b o lsz ew ic k ie j, to  m a m y  g o  w .k o ń c a , u s tro ju  sz c z erz e d e m o k ra ty c z -  
c i - w o la . jty c h  o s ta tn ic h d w ó c h  m a so w y c h  p ro -  i n e g O , ró w n e g o  g ło su d la w sz y s tk ic h

W re z u ltac ie , —  d y k ta tu ra p ro le - c e sac h i w  ty s iąc u in n y c h p ro c e só w  o b y w m te li i ró w n y c h  p ra w .
ta r ia tu z a m ie n ia s ię w  - - - -  --------- —1__- —± —

S ta lin a , k tó ry o k a z a ł s ię

D e m o k ra c ja  to  
to p o sz a n o w a n ie  
w iec z eń s tw a .

D e m o k ra c ja to  p o sz a n o w a n ie  lu d z ­
k o śc i p rz e k o n a ń , to  z b io ro w e  d z ia ła n ie

sz y c h  i n a jb ard z ie j to le ra n c y jn y c h  w

Demokracja
w o ln o ść su m ie n ia , o u s tró j d e m o k ra ty c z n y , m a ją  w ie lk ą  
lu d z k o śc i, i c z ło - s łu szn o ść  i ra c ję .

T y lk o p rz e z u s tró j d e m o k ra ty c z­
n y , m o ż n a z a b e z p ie c z y ć k a ż d e m u o -  
b y w a te lo w i, w o ln o ść  i ró w n o ść  a  p a ń ­
s tw u , ja k o c a ło śc i, p o tę g ę o p a rtą o  
m iło ść i p rz w ią za n ie o b y w ate li d o  
sw e j o jc zy z n y .

d y k ta tu rę i w y ro k ó w , k tó re  d y k ta to rsk i sy s tem  
b a rd z ie j s tw o rz y ły . G a ze ty w sz y stk ic h o d c ie n i p o li­

ty c z n y c h  w  P o lsce , z g o d n ie  s tw ie rd z a ­
ją  ż e  o s ta tn i K o n g re s S tro n n ic tw a  L u ­
d o w e g o b y ł je d n y m  w ie lk im w o la-Gdzie indziej to samo

1 m a m y te d o w o d y , n ie ty lk o w  c y  d e m o k ra c ji w ło sk ie j, k tó re g o s ie -  i n i^ k a ty c z n v ' °
b o lsz e w ic k ie j R o s ji. G d z ie ty lk o rz ą - p a c z e  d y k ta to ra  p o rw a li, z a k łó li i z a -  j ' ‘ •
d iż ili d y k ta to rz y , w szę d z ie te n sa m  k o p a li n a  d a le k im  o d lu d z iu , — b ę d z ie  i A  p ro c e s k tó ry s ię o d b y w a n a  
sy s te m  i ta k ie  sa m e  m e to d y .  n a w ie cz n e c z a sy w y m o w n y m  św ia - c z e rw o n y m  K re m lu , je s t ja w n y m  d o -i

—  Ś m ie rć M a te o ttie g o , p rz y w ó d - d e c tw e m , ż e  d y A la tu ra w ło sk a , ta k im i!w o d e m , ż e lu d z ie  w a lc z ąc y w  P o lsc e ' Ś p . se m a to r , g e n e ra ł P o p o w ic z

W 
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leraz n ik t n i< e p o z n a łb y  te g o  z ró w ­
n o w aż o n eg o o p a  io  w a m  ego i d u m n e g o  
b u rm istrz a A la to n . .

m u ś c h c ia ł u k ry ć w sz y s tk o p rz e d e  
m n ą ? C z y są d z isz , ż e r ie d o m y śliła ­
b y m  s ię ? ! P rz e c ie ż z m ie n iłe ś s ię o s ta ­
tn io  ta k  b a rd z o , A n to n i! C h o d z iła m  z a  
to b ą  k ro k  w  k ro k  i ra z em  z to b ą  p rz e ­
ż y w a ła m  tw o je  m ę c z a rn ie . W p a try w a ­
ła m  s ię w  c ie b ie n o c a m i, g d y ś sp a ł . 
a le  s ił m i ju ż  b ra k . D o m y śla m  s ię  o  c o  
c h o d z i. C ie b ie sz u k a ją . .

O rłó w  m ilcz ą c sk in ą ł g ło w ą
N in a w z ię ła g o  z a rę k ę i sp o jrz a ła

—  T a k m i c ię żk o , N in a , ta k  o k ro p -  
r tie - sk a rż y ł s ię , ja k d z ie c k o .

—  W ie m  o  te rn , A n to n i...
D w ie d u ż e łz y u k a z a ły s ię w je j 

c u d n y c h c ie u m o -sz a ry c h o c z a ch .
—  W ie m  o  u sz y s tk ie m  —  p o w d ó rz y -  

ła  c ich o .
D e lik a tn ie tu liła d o p ie rsi g ło w ę  

B u sz e g o , ta k  ja k  m a tk a  tu li d z iec k o , 
k tó re sp o tk a ła ja k aś w ie lk a k rz y w d a .

—  Ja w ie m  ju ż  o d d a w n a  o w szy s t-
k ie m .. o d te g o d n ia , g d y to  p ism o .. 
I ło zm a w iia la m  z R e n o

N a g le , ja k b y p rz e raz iw sz y s ię w ła -  
sy c h s łó w , p rz e m ó w iła je sz cz e c isz e j, 
ja k b y  p ro sz ą c o p rz e b ac z e n ie :

—  L h c iia la m  w ie d z ieć ... Z  tw e j tw a ­
rz y  w y c z y ta łam , ż e s ię c o ś s ta ło , ż e ty  
c h c e sz to  u k ry ć . Z a c zę ła m  g o  w y p y ty ­
w a ć  i ... w y g a d a ł s ię .

—  N in o !
v —  N ie p rz e ry w a j m i'. P o w ie d z , c z e-

m u  w - o c z y ...
—  B ę d z ie m y d ź w ig a li te n c ięż a r  

w sp ó ln ie . W sz a k ty le ju ż m a m y p o z a  
so b ą ., p rz e b rn iem y , A n to ś , i p rz e z to . 
A le ty lk o  ra z e m , A n to ś , s ły szy sz ? N ie  
b ę d z ie  n a m  w ted y ta k  c ię ż k o  i tru d n o !

O rłó w  p o d n ió s ł g ło w ę. P a trz a ł n a  
n ią , ja k b y n ie ro z u m ie jąc lu b  n ie d o ­
w ierz a ją c tem u , c o o n a m ó w i.

—  C o c h c e sz p o w ied z ieć ?
S c h y la ją c g ło w ę  i tu ląc  s ię  d o  O rło -

w a . N in a sz ep ta ła :
—  Ja m a m  p la n . S a m  w id z isz , ż e  

w a lk i d a le j p ro w a d z ić n ie m o ż n a S iły  
n ie  są  ró w n e . P rz e c iw k o  to b ie  sp rz y s ię -  
z y ło  s ię  w sz y s tk o : i lu d z ie  .i p ra w o . D la  
n ith je s te ś n a z a w sz e n a p ię tn o w a n y  
ja k o  z b ro d n ia rz . A  o te rn , ż e ś k lę c z a ł 
w ó w c z a s w  k o śń e le  p o p rz y s ię g a ją c p o ­
p ra w ę — w ie d z ie ć n iie c h c ą . K a ry ! —  
w o ła ją , ż ą d n i tw e j g ło w y —  s ie p ac z e .  
B o  to  je * * t ic h  z d a n ie m  sp ra w ie d liw o ść .

O k o z a o k o , z ą b z a z ą b G d z a e b y śm y  
n ie  u c ie k li —  w szę d z ie b ę d z ie  to  sa m o .

C z y n ie le p ie j, A n to ś , ra z sk o ń c z y ć  
z te rn w sz y stk je m ? P o m y śl. W ie m , ż e  
c i to ła t  w o  n ie  p rz y jd z ie , a le to  b ę d z ie  
lż e jsze n iż  o b e c n e  ż y c ie  w  d o s ta tk u , a le  
ró w n o c z eśn ie w  u s ta w ic zn y m  s tra c h u  
o  to c o h ę d z iie d a le j.

— C o c h c e sz  p rz e z to  N in u s p o w ie ­
d z ie ć?

—  C h c ę , ż e b y ś sa m  o d d a ł s ię  d o b ro ­
w o ln ie w rę c e p o lic ji. M a m  w R o s ji 
z n a jo m o śc i. M o ż e  w ię c w y ro k rd e b ę ­
d z ie m k  su ro w y . A le ja k ib y  c ię lo s n ie  
^ p o tk a ł, p ó jd ę z a to b ą . B ę d z ie  c ię żk o ,  
a ie n ie c ię ż e j, n iż te raz i sp o k o jn ie  
p rz y n a jm n ie j. I m o że w ła śn ie ta m ,  
g d z x te le g o  'n ie o c z e k iw a liśm y • - c d -  
p o c z n ie m y .. A  g d y m in ie c k re s k a ry , 
p o m y ś l, ja k ie le k k ie c z e k a n a s ż y c .e .  
Z a c z n ie m y je o d p o <  z ą tk u  . P rz e c ie ż  
o b o je je s te śm y  je sz c z e m ło d z i. W iem ,  
ż e C ię z d z iw ią  te m o je  s ło w a . P a m ię ­
ta m  ó w  c u d n y w iec z ó r le tn i, g d y śm y  
u c ie k a li z R o s ji p rz e z la s d o g ra n ic y  
N a d ja k ą ś rz e k ą p rz e s ie d z ie liśm y  
c h w ilę , b y  o d p o c z ą ć . W  d a li ro z leg ł s ię  
łz w o i, w z y w a jąc y lu d n o ść n a n a b o ­

ż e ń stw o  w iec z o rn e Ś c isn ę ło c o ś z a  se r ­
c e i n ie m ó w ią c w ie le , p o sz liśm y d o  
w si, n ie o b a w ia ją c s ię ż e n a s ta m  m o ­
g ą  z ła p ać . M o d liliśm y  s ię w ó w c z a s g o ­
rą c o , ż a rliw ie  i w ó w c z as w  o b lic z u  w i­
z e ru n k u  B o g a p rz y s ię g łe ś m i, ż e  n ig d y  
w ię ce j n ie p o p e l n isz n ic z e g o , c o b y  s to . 
n o w ić m o g ło  k rz y w d ę łu b k ą , ż e ż y c ie  
sw o je z m ie n isz , a z e sk ra d z io n y c h  p ie ­
n ię d z y g ro sza n ie w y d a sz d la s ie b ie , 
je n o d o b ro d z ie js tw a św iad c z y ć b ę ­
d z ie sz

Z ra z u z d a w a ło s ię n a m , ż e b ę d z ie  
to  m o ż liw e . W  P a ry żu  ż y liśm y  z m o ic h  
p ie n ię d z y , a „ ta m ie '* p ie n ią d z e ro z d a ­
w a łe ś k a ż d em u , g d z ie w id z ia łeś b ie d ę ,

g łó d N o ra m i c h o d z iliśm y p o z a p a ­
d ły c h u lic z k a c h . Z b iie ra l.śm y lu d z i 
śp iąc y c h  n a  b u lw a ra c h  lu b  p o d  m o sta ­
m i. D a w a liśm y  im  n a h o te l. Ż e b ra k ó w  

i c a łe m i c z ere d a m i p ro w a d z a liśm y n a  
I o b ia d y . A le to  z a cz ę ło  ju ż  w re sz c ie  p o d ­

p a d a ć . Z a c zę to s ię n a m i in te re so w a ć . 
P o s ta n o w iliśm y  m ieć n a z a p ad łą  p ro ­
w in c ję W y b ó r p a d ł n a  A la to n .

T u je d n ak ró w n ie ż z n a leź li s ię lu ­
d z ie k tó rzy  u z n a li, że ty  n ie  m a sz ju ż  
p ra w a  d o  p o z o s ta w a n ia  w  sp o łec z eń s t ­
w ie , ż e ty  n ie  m a sz  p ra w a  d o  w ła sn e g o  
sz c z ę śc ia , ż e ś w y rz u te k , n a p ię tn o w a n y  
i n ie z d o ln y ju ż n ig d y d o p o p ia w x

Z m ę c zo n a i w y cz e rp a n a  N in a sk ło ­
n iła g ło w ę n a p ie rs i O rło w a i z a cz ę ła  
łk a ć . G ła d zą c  je j w ło sy  A n to n i s3 1 ą ,c s ię  
n a  ż a rto b liw y  to n . z a c zą ł m ó w ić :

— A le ż , N to u ś! N ie w sp o m in a j o  
ty m w sz y s tk im . P o c o o d g rz e b y w a ć  
w sp o m n ie n ia , z w łasz c za ty c h (u d n y c ii  
d n i, g d y m  c ię p o z n a ł. C o to b y ły z a  
sz c z ę śliw e c h w ile ! B y łaś b o g a tą w d o ­
w ą . W o k ó ł c ie b ie sn u ły  s ię  tłu m y  w ie l­
b ic ie li C z e k a ła c ię z a w ro tn a k a rie ra , 
p a ła ce , z ło to A je d n a k ... o d rz u c iła ś  
w sz y s tk o , g d y m  s ta n ą ł n a  tw e j d ro d z e  
b y  je d n a  z n a ła ś  c a łą  p ra w d ę . W ie d z ia ­
ła ś k ż u i je s te m  i m im o  w sz y s tk o  z g o ­
d z iłaś s ię W  to b ie , N m u ś , z n a la z łe m  
w c ie len ie  d o b ro c i.

P a m ię ta sz tę p rz y s ię g ę ? O b ie c a łe m  
p o p raw ę . B ó g  m i św iia d k ie m , ż e c h c ia -  
io m  o b ie tm ic y d o trz y m a ć W ie rz y łe m  
w  to z e c ito k o n ie c z n ie trz e b a g n ić  
g d z ie ś w  w ięz ie n n y ch  n o ra c h , b y  z m a ­
z a ć p o p e łn io n e  g rz e c h y . D z  ś w id z ę , ż e  
s ię  m y liło m , ż e w a lc z ą c z p rz y ję ty m  o d  
w ie k ó w  p o d z ia łe m  lu d z i n a rd e p o sz la -  
k n w a iy c h i n a p ię tn o \v a n y c h —  p o r­
w a łem  s ię s łib e m i rę k o m a ? 'a s ło ń c e  
A le n a d z ie i je szc z e  n ie  s tra c iłe m . Je sz ­
c z e m n ie n ie m a ją w rę k u . (C d n .)
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T ajem nica królew skiej krw i
U łóźa um ierającego hr. C avadonga

N ow y Y ork, w lu tym .
K a/Jej chili należy się spodziew ać  

depesze z H aw any, że hrabia C avadon ­
ga (daw n, książę A sturji), najstarszy  
syn króla H iszpanji A lfonsa X III —  
zakończył życie. D o te j pory życie kró ­
lew icza utrzym yw ane jest w yłącznie 
transfuzjam i, których już dokonano  
ponad dw adzieścia.

H rabia, jak w iadom o, cierp i' na je­
dną z najbardziej ta jem niczych cho ­
rób —  na t. zw . hem ofilję , polegającą  
na zupełnym  zaniku cennej w łaściw oś­
ci krzepnięcia krw i. Ż ycie hcm ofilika u- 
pływ a w ustaw icznej trw odze i lęku; 
najdrobniejsze zacięcie czy zadrapanie, 
na które zdrow y człow iek nie zw raca  
w ogóle uw agi, u człow ieko dotknięte­
go tern strasznem cierpctn iem cierp ie ­
niem m oże się stać dow odem niebez­
piecznego krw otoku. H em ofilika m oż- 
naby przyrów nać do kielicha z niesły ­
chanie łam liw ego i delikatnego szkła, 
napełn ionego życiodajnym płynem , ja­
kim jest krew . N ajbłahszy pow ód grozi 
pęknięciem , a w następstw ie zupełnem  
skrw aw ieniem .

M edycyna w spółczesna nie zna ta ­
jem nicy hem ofilji. N ie m ożem y leczyć  
te j w istocie królew skiej choroby, któ ­
ra w w iększości w ypadków naznacza  
sw ym stygm atem stare, arystokratycz­
ne rody . Jest to zatem  cierp ien ie „krw i 
błękitnej", a zarazem niew ątp liw ie o- 
znaka degeneracji.

K rólew ski hym n angielsk i
„G od save the K ing" —  są to , jak  

w iadom o, początkow e słow a narodow e ­
go hym nu angielsk iego , którym w tóru ­
je pow olna i pow ażna m elodja. Z e  
w zględu na aktualność objęcia tronu  
przez E dw arda V III, przypom ina się  
daw ny spór uczonych , kogo należy u- 
w ażać za isto tnego autora tego  
hym nu. Po raz pierw szy w ykonał go  
publicznie śp iew ak H enryk C avey, w  
1741 r. w  czasie odbyw ającej się biesia­
dy, w ydanej przez dow ództw o z okazji 
zw ycięstw a A nglików nad H iszpanam i. 
Pieśń stała się odrazu popularną i uw a­
żano ją odtąd jako oficjalny m arsz  
królew ski.

K ilkanaście la t później pow stał 
spór, kom u przypisać autorstw o pieś­
ni. O gólnie przypisyw ano ją ow em u C a ­
vey, który w ykonał ją był po raz pier­
w szy. B ył to poeta i m uzyk w jednej 
osobie, notoryczny hulaka, który skoń ­
czył żyw ot w ostatn iej nędzy i zginął 
śm iercią sam obójczą. L iczni znaw cy i 
krytycy natom iast byli zdania, że uło ­

N iew idoczny gość
W pobliżu D ublina znajduje się sta­

ry zam ek Pouth C astte . należący do ro ­
dziny G ainsport. W  całej okolicy w iele  
m ów ią o tom zam ku, z pow odu dziw ­
nych zw yczajów w łaściciela .

R odzina G ainsport m a m ianow icie  
zw yczaj spożyw ania od trzystu przesz ­
ło la t kolacji w  tow arzystw ie osoby da ­
w no zm arłej. W edle starej legendy  
członek rodu G ainsport obraził przed  
la ty kobietę i od tego czasu ciąży na  
rodzin ie przeklęstw o. K obieta ta zagro ­
ziła przed śm iercią całem u rodow i licz- 
nem i nieszczęściam i na w ypadek, o ile  
je j po w ieczne czasy nie zarezerw ują  
m iejsca przy sto le, podczas kolacji.

O tego czasu życzenie zm arłej speł­
niane jest przez każdoczesną głow ę  
rodziny . Po jego praw ej ręce sto i pu ­
ste krzesło . Służący , który usługuje od ­
suw a za każdym  krzesło , jakgdyby za ­
praszał niew idzialnego gościa do zaję­
cia m iejsca. Podaw anie potraw  odbyw a  
się z zachow aniem podobnego cerem o- 
njału . Po skończeniu kolacji krzesło  
zostaje spow rotem  przysunięte , a człon ­
kow ie rodziny żegnają ukłonem  niew i­
dzialnego gościa.

Z w yczaj , którem u hołdują, nie w y- 
daje im się bynajm niej czem ś nadzw y-  
czajnem . G ainsportow ie są przekonani,  
że uchybienie pow ziętym zobow iąza­

Jedynym ratunkiem dla hem ofilika, 
którego krew w skutek rany , operacji, 
czy innej przyczyny w ypływ a naze- 
w nątrz —  jest transfuzja obcej krw i. 
G dyby się niestosow ało transfuzji —  
hem ofilik um arłby do kilku godzin , 
straciw szy konieczne do życia m ini­
m um krw i. Ó w zapas życiodajnego  
czerw onego płynu m usi być ustaw icz ­
nie uzupełn iany . Skoro krw otoku nie  
da się zatam ow ać i lekarze m uszą bez ­
radnie patrzeć, jak z m łodego organiz­
m u upływ a • v, a w raz z nią i życie, 
jedynem ratu . ?m i m ożliw ością prze ­
dłużenia egzystencji są transfuzje, któ ­
re w praw dzie nie leczą, lecz zapobiega­
ją zupełnem u skrw aw ieniu .

Statystyka w ykazuje, że ty lko 11  
procent hem ofilików przekracza 22 rok  
życia. T ajem niczym  jest rów nież i oiy-  
ginalnym sp 'sób dziedziczenia te j cho ­
roby . Przechodzi ona w yłącznie przez  
m atkę na synów —  przyczem jednak  
m atki, obdarzając sw ych synów  tą stra­
szną chorobą, sam e pozostają zupełn ie  
zdrow e.

O statn ie biu letyny o stan ie zdrow ia  
hrabiego C avadonga brzm ią bardzo  
niepom yśln ie. N ajlepsi lekarze przybyli 
do H aw any, aby ratow ać m łodego kró ­
lew icza. Jak dotąd , m edycynie nie uda ­
w ało się zw alczyć te j zagadkow ej cho ­
roby i gdyby tym razem pow iodło się  
uratow ać życie hrabiego C avadonga, 
byłby to w ielk i trium f nauki X X  w ieku.

żył on jedynie tekst, dostosow ując do  
niego starą pieśń kościelną, co tłum a ­
czyłoby odpow iednio jego charakter 
w ybitn ie relig ijny . Z daniem  innych , naj­
liczn iejszych , m uzykę do królew skiego 
hym nu m iał napisać słynny Jan B abty- 
sta L ulli, Florentyńczyk, urodzony w  r. 
1632, który był jednym  z najw iększych  
i najbardziej pow ażanych m uzyków  
ow ych czasów .

W  roku 1931, jak w spom inają zapis­
ki parlam entarne, w angielsk iej izb ie  
gm in złożono w niosek ,, celem zm ienie­
nia tekstu drugiej zw rotk i hym nu, w  
której —  zdaniem w nioskodaw ców —  
zbyt przejrzyście w ym ieniono „know a ­
nia polityczne" opozycyjnych partji. 
W niosek jednak nie uzyskał aprobaty  
rządu . R ów nocześnie z hym nem „G od  
save the K ing" w ykonuje się zaw sze w  
A nglji na uroczystościach oficjalnych  
drugi narodow y hym n, zw . „R ule B ri- 
tan ia", opiew ający panow anie W ielk iej 
B rytanji nad w szystk iem i m orzam i.

niom  sprow adziłyby nieszczęście na ca ­
ły dom .

O pow iadają sobie, że jeden z przod ­
ków G ain^portów usiłow ał się pozbyć  
uciążliw ego cerem oniału . W ów czas po ­
częły się na Pouth C astle dziać dziw ne  
rzeczy; duch płatał różne przykre fig le , 
dopóki nie w rócono spow rotem  do tra­
dycyjnej cerem onji.

N iezw ykła af(
R Z Y M . Policja w łoska w padła na  

trop niezw ykle śm iałego oszustw a, o  
partego na próżności ludzkiej. O d kilku  
m iesięcy w rubryce tow arzyskiej pow a­
żnych dzienników w łoskich pojaw iały  
się notatk i o oznaczeniach w ybitnych  
osób arystokracji w łoskiej orderem  
„M atki B oskiej B etlcem skiej".

G dy „O sserw atore R om ano" zw ró ­
cił uw agę, że order ten nigdy nie ist­
niał, autorzy im prezy pow ołali się na  
akta w atykańskie z X II w . w których  
znajdow ać się m iała rzekom o bulla pa ­
pieska o ustanow ieniu tego orderu . 
C zynnikom  W atykanu w ydaw ała się ta  
spraw a podejrzana. W  bib ljo tece w aty ­
kańskiej odkryto w praw dzie bullę , na  
którą się pow oływ ali autorzy im prezy ,

Powrót z bogatym łupem mimo mrozu i lodu (Matr. Weltbild)

Silna zima stanowi dla amerykańskich rybaków wielką przeszkodę w połowach 
ryb. Mimo to rybacy udają się na pełne morze i wracają często z bogatym łupem. 
Na zdjęciu statek rybacki, pokryty lodem, który codopiero przybył z połowów śledzi.

Rekord lotu motyli
Pew ien przyrodnik angielsk i, badający  

życie m otyli, schw ycił w K airze około ty ­
siąca najróżniejszych okazów  m otyli, które

w olność, odpow iednio je po-w ypuścił na  
znaczyw szy .

Jednego z tych m otyli znaleziono w  
K apstadzie i odesłano do insty tu tu badaw ­
czego w K airo . M otyl przebył w ięc cały  
kontynent afrykański, to jest około 7000  
kilom etrów .

W ędrów ki m otyli znane są przyrodni­
kom oddaw na. D otychczas jednak obser­
w ow ano jedynie lo ty grom adne, zależnie

Czy wolno morfiną uśmierzać bóle?
W iedeński sąd pow iatow y dla śródm ie­

ścia rozstrzygał niezw ykle w ażną spraw ę, 
dotyczącą ordynacji lekarsk iej. Spraw a  
w zbudziła bardzo duże zain teresow anie  
niety lko w sferach lekarsk ich , ale także w  
sferach in teligencji w iedeńskiej.

C hodziło o to , czy lekarz pow inien  
cierp iącem u pacjen tow i dla uśm ierzenia 
jego bólów daw ać natychm iast zastrzyk  
m orfinow y, czy też pow inien najp ierw  się­
gnąć do innych środków lekarsk ich , ażeby  
zapobiec ew entualnem u przyzw yczajen iu  
się pacjen ta do m orfiny .

Przed sądem  stanął dr. R udolf Schw arz, 
odpow iadający z oskarżenia pryw atnego  
niejak iej E m ilji N .

Z eznał on co następuje: W lipcu 1934  
r. przyw ieziono do szpitala oskarżycielkę, 
chorą na ciężkie zapalen ie staw ów . Ponie­
w aż chora dostaw ała ciężkich ataków bó ­
lów , m usiał dla uśm ierzenia tych bólów
stosow ać daw ki m orfiny , tak ie, jak ie naka­
zuje w iedza i dośw iadczenie lekarsk ie.

O skarżycielka zeznała, żc w czasie dw u ­
m iesięcznego pobytu w szpitalu dostaw ała  
niem al codziennie zastrzyki m orfinow e, 
w skutek czego następnie popadła w nałóg  
m orfinow y i straciła w olę. K iedy opusz­
czała szpital, była tak dalece przyzw ycza­
jona do m orfiny , że dostaw ała typow ych

ra z orderam i
przy bliźszem  je j zbadaniu okazało się  
jednak , że kilka stron bulli było w ydar  
tych , a w to m iejsce w lepiono sfałszo ­
w any dokum ent o ustanow ieniu orde ­
ru „M atki B oskiej B etlcem skiej."

Spraw 'a nabrała niebyw ale rozgłosu , 
tem bardzicj, gdy się okazało , że naw et 

najw ybitn iejsi przedstaw iciele arysto ­
kracji w łoskiej, utrzym ujący bliższe  
stosunki ze sferam i w atykańskiem i, pa- 
dli ofiarą oszustów . T ak np. zm arły  nie­
daw no hrabia E liza z M edjolanu zapła­
cił 100.000 lirów za krzyż kom andorsk i 
orderu . Z a spry tnym i oszystam i, któ ­
rzy w m iędzyczasie zdołali się ulo tn ić, 
w szczęto poszukiw anie.

od pory roku i zm iany roślinności, służą­
cej m otylom  za pożyw ienie. O gólnie przy­
puszczano jednak , że pojedynczy m otyl 
nie odbyw a dłuższych podróży . Okazuje 
się obecnie, że przypuszeszenie to było
m ylne.

M otyl, schw ytany w K apstadzie, należy  
do gatunku  specjaln ie szybkich  m otyli, które 
lecą z szybkością 15 m etrów na sekundę, 
czy li, że zużył on na przebycie przestrze ­
ni od K airu do K apstad tu 6 dni, jest to 
jak dotychczas rekord lo tu m otyla.

napadów głodu m orfinow ego, połączonego  
z zaburzeniam i nerw ow em i. M usiano prze­
w ieźć ją następnie do szpitala dla przepro ­
w adzenia kuracji antym orfinow ej. Przed 
sądem dom agała się odszkodow ania w w y ­
sokości 2.000 szylingów .

Punktem  kulm inacyjnym procesu było  
orzeczenie biegłych , w śród których znaj­
dow ał się słynny prof. dr. W agner-Jauregg, 
odznaczony nagrodą N obla. O bok tego 
uczonego w ystępow ał w ybitny lekarz dr. 
H oller.

W śród ogólnego zain teresow ania dr. 
H oller w ygłosił opin ję sw oją i sw ego w y­
bitnego kolegi, zaczynając ją od słów : —  
N ajw yższym i najszlachetn iejszym obo ­
w iązkiem lekarza jest uśm ierzenie bólów
albo całkow ite ich usunięcie. W  dalszym  
ciągu ośw iadczył dr. H oller, że niem a m o ­
w y o ziem leczeniu pacjen tk i w szpitalu . 
D la usunięcia gw ałtow nych bólów trzeba  
było koniecznie zastosow ać m orfinę. Ż aden  
inny preparat nie działa tak szybko i rady ­
kalnie. D ozow anie było m ałe i nic m ogło  
spow odow ać żadnych szkód dla pacjen tk i,  
w podobnych w ypadkach istn ieje zaw sze 
niebezpieczeństw o, że pacjen t popadnie w  
nałóg , ale tak ie ryzyko m usi się ponieść.

Prof. dr. W agner-Jauregg przyłączył się  
całkow icie do w yw odów sw ego kolegi.

W śród ogólnego zain teresow ania sąd 
w ydał w yrok, uw aln iający lekarza od winy 
i kary , przyczem  w m otyw ach powołał się 
na opin ję obu w ybitnych lekarzy .

Humor zagranicy
Powiedz, mój kochany, który eś sią 

dziej podoba?" J
„Oba".

Do dnia 10 Pp. listonosze przyjmują przedpłatę
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M a tk a B o sk a G ro m n ic z n a Żyd, Jeruchem grasował również
w powiecie wąbrzeskim

Ż y d  to ru ń sk i H e rb e rt Je ru c h e m , । W  L ip n ic y  o d  A . W . z d o ła ł „ w y c ią - 
g ra so w a ł w  ró ż n y c h m ie jc o w o śc ia c h  g n ą ć “ 1 7 0  z ło ty c h , w  M a ły c h  R a d o w i-  
P o m o rz a , p rz e d s ta w ia ją c s ię ja k o  sk a c h  o d  p . L  W . 1 0 0  z ło ty c h , a  o d  p . 
, ,g e n e ra ln y  p le n ip o te n t '* a lb o „ in ż y - K . M . z  W ą b rz e ź n a  ty lk o  1 0  z ło ty c h , 
n ie r f irm y  „ W e łp o l z B y d g o sz c z y . j N ie  z d ą ż y ł p o n o w n ie  ż y d  Je ru c h e m

w  tra d y c ji p o lsk ie j
Ju ż o d n a jd a w n ie jsz y c h c z a só w  ż e ń s tw a  b y w a ją  z a p a lan e . P ó ź n ie j b y -  

p o s ta ć  N . P . M a rii o to c z o n ą  b y ła  sz c z e w a ją  o n e  trz y m an e  u  lu d u  p rz e z  c a ły  
g o ln ie jsz ą  c z c ią  z e  fc tro n y  P o la k ó w . —  ro k  w  d o m u . Z a p a la ją je  p o d c z a s b u -  
B y ła  Ó n a  i je s t d o  d z iś  d n ia  P a tro n k ą rz y  i g ro m ó w , ja k o  o s ło n ę  p rz ed  g ro - .- - -- T - - -- ” — r - - -  J | i> ie  z a a z y i p o n o w n ie  z y a  je ru cn e m
- . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - . . . . . . . . . . p rz e d e ! Je ru ch e m  p o d ro ż n y m p o z o rem  p rz y b y ć  d o  p o w ia lu  w ą b rz esk ie g o , b o

w sz y s tk im  z a ś w  g o d z in ę  śm ie rc i je - n a b ie ra ł n a jro z m a itsz e o so b y  n a  w ię - z o s ^a | w  C h o jn ic a c h  a re sz to w a n y .
P o lsk i,  c z y li K ró lo w ą  K o ro n y  P o lsk ie j  ; ż ą c y m n ie b e z p iec z e ń stw e m . 
W iz e ru n e k Je j, k a ż d y P o la k n o s ił 
d a w n ie j n a sw e j p ie rs i, c ^ y to  ja k o  
m e d a lik , c z y  te ż  ja k o  ry n g ra f n a  z b ro i 
R y c e rs tw o n a sz e , g d y  sz ło  d o b o ju  
śp ie w a ło p rz e p ię k n ą p ie śń św . W o j­
c ie c h a : „ B o g a ro d z ic o , D z ie w ic o .

P ię k n a tra d y c ja  d a tu je s ię z  c ię ż ­
k ie g o  o k re su n a ja z d ó w sz w e d zk ic h ,  
k ie d y  to  n a ró d  w e sp rz e ć m u sia ł w ła ­
sn ą p ie rs ią  k ró la i ry c e rs tw o . Z a w ią ­
z y w a n o w te d y  k o n fe d e ra c je z b ro jn e  
i w o d z em  n a jw y ż szy m , c z y li re g im e n -  
ta n z e m  w y b ie ra n o N a jśw . P a n ie n k ę , 
w ie rz ą c  iż  o n a  p o p ro w a d z i d o  z w y c ię ­
s tw a .

T o  te ż  w sz y s tk ie  św ię ta  B o g a ro d z i­
c y  n a ró d n a sz z a w sz e o b c h o d z ił u ro ­
c z y śc ie . „ K to  k o c h a  M a rię , n ie  p y ta  o  
w iliję “  —  m a w ian o  d a w n ie j, iż  k a ż d e  
św ię to  M a rii P a n n y  trz e b a  p o p rz e d z ić  
p o s te m , c h o ć  n ie  n a k a z a n y m . Je d n y m  
z  ta k ic h  św ią t, p ie rw sz y m  w  ro k u  je s t  
św ię to  O c z y c z e n ia M . B o sk ie j, z w a n e  
u n a s św ię te m  M a tk i B o sk ie j G ro m -  
n e j.

O d  d a jd a w n ie jszy c h  c z a só w  is tn ie -  
j ’G z w y c z a j, ż e w  d n iu  ty m  p o św ię c a  
s ię w  k o śc ie le św ie c e w o sk o w e , z w a ­
n e g ro m n ic am i, k tó re w  c z a s ie n a b o -

d n e g o  z c z ło n k ó w  ro d z in y . K o n a ją c y . b sz e lu b  m n ie jsz e  k w o ty  p te m ę z n e . 
trz y m a  w  rę k u  ta k ą  z a p a lo n ą  g ro m n i- | ;

c ę , m a ją c tę m o c n ą w ia rę , ż e śm ie rć L  
m u  lż e jsz ą  b ę d z ie . | Radowiskach i Wąbrzeźnie.

W  n ie k tó ry ch  d o m a c h z a w iesz a ją  
g ro m n ic ę  n a d  łó ż k ie m  n a  k rz y ż  z  p a l­
m ą w ie lk a n o c n ą . D a w n ie j d o m y m a ­
g n a c k ie  ro z d a w a ły  g ro m n ic e m ię d z y  
lu d  u b o g i. Z a b o b o n n e  d z ie w c z ę ta  d z iś  
je sz c z e  o p a la ją  so b ie  g ro m n ic ą  w ło sy , 
c o  m a  je  u c h ro n ić  p rz e d  p io ru n e m . —  
W  in n y c h  z a ś s tro n a ch  —  c o  ju ż  n ie  
je s t z a b o b o n e m  —  w o sk u  z g ro m n ic y  
u ż y w ają  d o  p rz y rz ą d z e n ia  m a śc i le c z -  
n ic z n e j. _ _ _ _ _ _ _

Z  d n ie m  M . B . G ro m n ic z n e j z w ią z a - d o b n ą n a z w ą p rz y ję ły  ję z y k i w ło sk i, 
n e są  te ż ró ż n e p rz y s ło w ia i p rz e p o - a n g ie lsk i i n ie m ie c k i. P o  p o lsk u  lu ty  
w  ie d in ie lu d o w e , ja k  n p . „ G ro m n ic a , z n a c z y  ty le , c o  s ro g i, g ro ź n y ,  
z im y  p o ło w ic a " , a lb o  „ G d y  n a  G ro m -| T o fe ż lu ty , ta k  sa m o je g o  s ta ro -  
n ic ę ro z ta je , rz a d k ie b ę d ą u ro d z a je . s ło w ia ń sk ie d o w o d z i n a z w isk o , z a w -  
D o  M a tk i B o sk ie j G ro m n icz n e j b y ł sz e  b y w a ł w  n a sz y m  k lim a c ie  o s try ,  
d a w n ie j te rm in  o św ia d c z y n . Je ż e li  k a -;  
w a le r  d o  te g o  d n ia  n ie  o św ia d c z y ł s ię  
ż a d n e j p a n n ie , ju ż  n ie  m o g ło  b y ć  m o ­
w y  o  w e se lu  w  z a p u s ty , a  z a sm u co n e  
d z ie w c zę ta  m ó w iły : „ W  d z ie ń  P a n n y  
G ro m ic z n e j, b y w a j z d ró w  m ó j ś li­
c z n y ” .

T a k w ię c ż y d k o w i Je ru c h e m o w i  
w ą b rze sk im  i to : w  L ip n ic y , M a ły c h p rz y b y ły  d o w ie ń c a o sz u s tw  je e sŁ C Z ©  

3  lis tk i, a le  n ie  la u ro w e .

C i c o w y g ra li m ilio n
Z a k o p a n e  m a  w  ty m  ro k u  sz c z ęśc ie  iP - W o jc ie c h  S to p k a  B o ro w y , g a z d a z

P o g o d a  ja k b y  s tw o rz o n a  d la  n a rc ia rz y  
k tó rzy z je ż d ża ją ty s ią c am i z e  w sz y ­
s tk ic h  k ra ń c ó w  R z e c z y p o p o lite j.

A  te ra z w  d o d a tk u fo rtu n a o b d a ­
rz y ła m ie sz k ań c ó w  p e rły u z d ro w isk  
p o lsk ic h , g łó w n ą w y g ran ą c z w a rte j  
k la sy trz y d z ie s te j s ió d m e j L o te rii  
P a ń s tw o w e j - m ilio n e m  z ło ty c h .

•  L u ty —  o b u j b u ty . T a k ja k k a ż d y  
m ies ią c —  i lu ty m a sw o je p rz y s ło w ia . O to  
k ilk a z n ic h : . .L u ty —  o b u j b u ty " , a lb o  .L u ­

ty  s ta ły  —  la te m  u p a ły " , „ G d y n a G ro m n ic z ­
n ą (2 lu ty ) ta ję —  rz a d k ie b ę d ą u ro d z a je " .  
D a le j in n e p rz y sło w ie : „ Ś w ię ty B ła że j —  
g a rd ła  z a g rz e j" (3 lu teg o ) —  lu b (4 ) „ św . W e ­
ro n ik a —  s ło n k o  p o m y k a " .

•  O stro ż n ie z o g n iem ! D z iś w p o n ie ­
d z ia łe k w y b u c h ł p o ż ar w  p iw n ic y d o m u P o ­
w ia to w e g o p rz y  u l. W o ln o śc i, w  k tó ry m  m ie ­

śc i s ię b u rsa g im n a z ja ln a . N a  g ro m ad z ę  n e t w  
p o b liżu  s ło m a  z a ję ła  s ię , g ro ż ąc  ro z sz e rz e n ie m  
s ię o g n ia . P o ż a r z a u w a ż o n o d o ść w c z e śn ie  
i u g a sz o n o .

P o d o b n y w y p a d e k m ia ł m ie jsce d n ia 2 8  
s ty cz n ia w  d o m u p . N itk i (u L P rz e m y s ło w a ) '.  
P o ż a r z a u w aż y ł p . Ś m ie ło w sk i (m is trz k o m i­
n ia rsk i) i ra ze m  z e sw y m i c ze lad n ik a m i k o ­
m in ia rsk im i p o ż a r u g a s ili . W  d o m u  ty m  w y ­
p a lił s ię 1 m e tr k w a d ra to w y su f itu . O  w y ­

b u c h u  p o ż a ru  d o w ie d z ia ł s ię p . N itk a d o p ie -  
I ro o d ra tu ją c y c h .

•  K u rsy . W  d n ia c h 2 7 , 2 8 i 2 9 s ty c zn ia  
o d b y ły s ię w B a rto sze w ic a ch , S itn ie i Wa- 

W e d łu g  in n y c h  ź ró d e ł, p o w s ta ło  to ' łY c z y k u k u rs Y o rg a n iz a c ji g o sp o d ars tw ro l-  
św ię to  w  R z y m ie ja k o  p rz e ż y te k  p o -i 1 1^ ^ ' k u rs p rz ep ro w a d z ił in s tru k to r P o m o r-  

g a ń sk ic h  u ro c z y s to śc i n a c z e ść  b o ż - ,s^ ’e ^ ^ Y  R o ln ic z e j p . Z . M a lk ie w ic z ,  

k ó w  P a n a  i P lu to sa , k ie d y  to  u rz ąd z a - ' # S k n p b u te le k Ja k s ię d < )w ia d u je itty , 
. z  p o c h o d n ia m i i ro z m a ite d y re k c ja M o n o p o lu S p iry tu so w e g o z d n ie m  

z a b o b o n n e  o c z y szc z e n ia . |) m a rc a w strzy m u je sk u p b u te le k .
W  P o lsc e n a jc z ęśc ie j z im a s ro ż y s

•  P o d d w ie m a f la g a m i. P o d p o w y ż sz y m  
ty tu łe m  w y św ie tla k in o  „ S ło ń c e d z iś i d n i n a ­
s tę p n e n a jc u d o w n ie jsz y f ilm o s ta tn ich c z a ­
só w ’ o sn u ty n a tle L e g ii C u d z o z ie m sk ie j w  
A fry ce . t

sz y m  b y ł m a rze c , o s ta tn im  —  g ru d z ie ń  
a  d n i w  ro k u  b y ło  p o c z ą tk o w o  3 0 4 . Z a  
N u n y  T o m p iliu sz a d o d a n o je sz c z e  2  
m ie s iąc e : s ty c z e ń , k tó ry ro z p o c z y n a ł 
ro k  i lu ty , k tó ry  g o  k o ń c zy ł. D o p ie ro  
w  ro k u  4 5 2 p rz e d C h ry stu se m  z a ją ł  
d z is ie jsze  m ie jsce  w  k a le n d a rz u .

P o  ła c in ie lu ty  n a z y w a  s ię  „ F e b ru -  
a r iu s“ , o d  „ fe b ru a re “ o c z y szc z a ć . P o -

W  ty m  m ie sią c u je s t ty lk o je d n o  
je d n o  w Ta ż n ie jsz e św ię to  k o śc ie ln e , a  
m ia n o w ic ie  św ię to  O c z y sz c z e n ia  N . P . 
M a rii, z w a n e j ta k ż e św ię te m M a tk i  
B o sk ie j G ro m n ic z n e j, g d y ż  „ g ro m n ic a  
m i“ n a z y w a ją  s ię  św iec e , w  ty m  d n iu  
w e d łu g s ta re j trad y c ji k o śc ie ln e j'w  
c z a s ie n a b o ż e ń s tw a p o św ię ca n e .

O b c h o d z o n o to  św ię to ju ż w  d ru ­
g ie j p o ło w ie 5 w ń e k u w  Je ro z o lim ie  
p ro c e s ją  z  z a p a lo n y m i św ie c a m i.

i K o śc ie lisk a . Ja k o m is trz c ie s ie lsk i i 
sp e c ja lis ta  w  sw o im  z a w o d z ie  je s t in -  
tru k to re m  sz k o ły  p rz e m y s ło w e j, g d z ie  
te ż  z a s ta ła  g o  w ia d o m o ść  o  w y g ra n e j.

P a n  S to p k a  B o ro w y je s t c z ło w ie -1
k ie m  z ró w n o w a ż o n y m  i d la te g o , c h o ć s ię  d o p ie ro  w  lu ty m  i b ia d a  te m u , k to  ! 
p rz y ją ł m iłą w ie ść z e z ro zu m ia łą  ra - s ię  n ie  o p a trzy ł p rz e c iw k o  n ie j.
d o śc ią , to  je d n a k  n ie  je s t n ią  o sz o ło - ! D la te g o  d z iś je sz c ze p o w sia c h  
m io n y .  |m ó w ią : „ K ie d y  lu ty ,  o b u j d o b re  b u ty “

N a to m ia s t w ie lk ie w ra ż e n ie b y ło Q d y G ro m n ic ę z d a c h u  c ie cz e —  
u d z ia łe m  m a łż o n k i p . S to p k i B o ro w e - d łu g o  s ię p o w le c z e . L u d  w ie jsk i 
g o , k tó ra  n a w e t n ie  w ie d z ia ła , ż e  m ą ż w ie rz y  ró w n ie ż , ż e  , ,só l^ św ię te j A g a ty
je j g ra n a  lo te rii P a ń s tw o w e j.

P a n o w ie  O tto  F e d o ro w ic z  i R o m an  
Ig n a o z a k re p re sz e n tu ją , p ró c z s ie b ie , 
je sz c ze  g ro n o  d z ie s ię c iu  in y c h  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  S a n a to riu m  C z e rw o n e -

b ro n i o d  o g n ia  c h a ty ”  (5  lu te g o ). P rz y ­
c h o d z i d z ie ń  6 lu te g o :

„ W e d le  św ię te j D o ro ty , 
n a p ra w ia j c z łe c z e  p ło ty .
a  p o  św ię te j D o ro c ie , 
u sc h n ą  c h u s ty  n a  p ło c ie “ . 
W  s ta ry c h  k s ię g a c h je s t

G ro n o to  z a k u p iło  w sp ó ln ie sz e ść  
ć w ia rte k  ró ż n y c h  lo só w  i w ła śn ie  n a  
je d n ą z n ic h o z n a c z o n ą n u m e re m  
3 7 ,5 9 9 , a  w y b ra n ą  p rz e z  p . F e d e ro w i-  
c z a  p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a .

O  ty m  sz c z ę ś liw y m  fa k c ie d o w ie ­
d z ia ł s ię p ie rw sz y F e d e ro w ic z , d z ię k i 
tra n sm is ji ra d io w e j. G d y  z a w ia d o m ił  
o  ty m  k o le g ó w , c i b y li p rz e k o n a n i, ż e  
c h o d z i tu  o  ż a r t, d o p ie ro  g d y  w ia d o ­
m o ść p o tw ie rd z ił p o in fo rm o w a n y  b e z ­
p o ś re d n io  u  ź ró d ła  k o le k to ra , z a p a n o ­
w a ła  p o w sz e c h n a  ra d o ść .

N a k a ż d e g o z d w u n a s tu  u c z e s tn i­
k ó w  p rz y p a d n ie p rz e sz ło  1 6 ,6 0 0 z ło ­
ty c h , je s t to  su m ą , z k tó rą  ju ż  m o ż n a  
c o ś ro z p o c z ą ć .

W ła śc ic ie le m d ru g ie j ć w ia tk i je s t

P Ł Y W A C Z E W O
O  P o ż a r . D n ia 3 0 s ty cz n ia b r . o g o d z . 

1 2 ,1 5 n a c ze ln ik z m o to ry zo w a n e j S tra ż y P o ­

ż a rn e j w W ą b rz eź n ie z o s ta ł p o w ia d o m io n y  
z a p o ś red n ic tw e m P o s te ru n k u P o l P a ń s tw . 

Iw W ą b rze ź n ie o w y b u ch u g ro ź n e g o p o ż a ru  

|w  z ab u d o w a n ia ch g o sp o d a rsk ic h  p . W ła d y s­
ła w a K lim k a . P o n ie w aż n a ty ch m ias to w eg o  

p rz y b y c ia w ą b rz esk ie j S tra ży  P o ż a rn e j z a ią -  

t sa m  p o g o rze lec , p rz e to  o g o d z . 1 2 ,4 5 w y -  
_ _ _ '. j . w -ąb rz esk a s traż P o ż a rn a w s ile 1 2  

Is tra ż ak ó w  d o  P ły w a cz ew m , d o k ąd  p rz y b y ła o  

;g o d z . 1 2  5 3 . T a m  z a sta ła u p . K lim k a W ła -  

d y s ław a w  p ło m ie n iac h o b o rę i s ta jn ię m a -  
W *  /w f  U Isy w n ą , k ry te p a p ą a b ę d ą c e w  o d d a le n iu  o k .

1 -1 n r .r . o d d rew n ia n e j s to d o ły , k ry te j s ło m ą . 

(Z a z n a c zy ć w y p a d a , ż e ż ad n a in n a s tra ż p -s - 
! ż a rn a n ie m ia ła je sz c ze  ro z p o c zę te j a k c ji ra ­

tu n k o w e j. S y tu a c ja b y ła g ro ź n a , a a k c ja  

Slfnńce ra to w n ic z a d la w ą b rze sk ie j s tra ż y p o ż a rn e j 
"""71'; n ie zm ie rn ie u tru d n io n a , b o w ie m d ą ł s iln y  ła c n o  i t 
-  w ia tr w sc h o d n i p rz y 1 8 s to p n ia c h m ro z u  ta k . 

1 6  2 (5  w rę k ac h  s traż ak ó w ’ z am ien ia ło
s ię w ló d . —  Ja k o ź ró d ło w o d y d la m o to ­

p o m p y o b ra n o s taw e k - b a g n o w  o d d a le n iu  
o k . 3 5 0 m tr. M a g is tra la —  lin ia w ę ż o w a —  

p ro w a d z iła n ie s te ty p rz e z to r k o le jo w y .,  

p rz e z c o  trz y k ro tn ie , w  c z as ie p rz e ja z d u p o ­
c ią g ó w , m u sian o  p rz e ry w a ć  a k c ję ra tu n k o w ą .  
T e k ró tk ie p rz e rw y w y s ta rc z a ły w z u p e ł­

n o śc i n a z a m a rz n ię c ie c a łe j lin ii w y ż o w e j. 

M im o ta k tru d n y c h w a ru n k ó w  s tra ż a c y wą­
b rz e sc y  p ra co w a li o c h o tn ie  i o fia rn ie , c h o c ia ż  

trz e ch s tra ża k ó w  u le g ło o d m ro ż e n io m . O sta ­
n ą te j d ro d z e sk ła d am y  se rd e cz n e  g ra tu lac je . ' te c z n ie z d o !an o  p o trz e c h g o d z in a c h sz a le ją -

z a p isan e , ] 
w  ty m  m ie s ią c u d z ik i z w ie rz w  |ż e '

1 o g ó le s ta d a m i s ię z b ie ra ł. Z p ta c tw a  
sk o w ro n e k  s ię  o d z y w a ł, k o s z a c z y n a ł  
śp ie w a ć , s ro k i i w ro n y  sp o so b iły  s ię  

:n a  g n ia z d a , ja s trz ę b ie i d z ię c io ły  c ią -j ru s ,z v }a  
^ m ę ły .... le sz c z y n a k w itła ....  L ra żn k .

P a n i E m ilia P u ln e ro w a i m ą ż  
W a w rz y n ie c , m u la rz z z a w o d u , 
w ła śc ic ie la m i trz e c ie j ć w ia rtk i „ m ilio - 
n o w e g o “ n u m e ru . P rz y p ad e k  z rz ą d z ił 
ż e n u m e r te n  d o s ta ł s ię  d o  ic h  rą k , a  
d z ię k i je sz c z e sz c z ę ś liw sz e m u p rz y ­
p a d k o w i, p rz y sp o ż y l o n  sw y m  w ła śc i­
c ie lo m  2 0 0 ,0 0 0  z ło ty c h .

P a ń s tw o P u ln e ro w ie z a m ie rz a ją  
z u ż y ć  w y g ra n e p ie n ią d z e  n a b u d o w ę  
d o m u . S z c z e g ó ły  d o ty c z ąc e  p o z o s ta łe j 
ć w ia r tk i, b ę d ą  p o d a n e  p ó ź n ie j.

O c z y w iśc ie  w sz y sc y  n o w o k re o w an i  
ć w ie rć m ilio n e rz y z a o p a trz y li s ię ju ż  
w  lo sy d o p ie rw sz e j k la sy  trz y d z ie ­
s te j ó sm e j L o te rii P a ń s tw o w e j. A le  
p rz ed e w sz y s tk im  z ro b ić to p o w in n i  
c i, k tó ry m  s ię  je sz c z e n ie  p o sz c z ę śc iło  
b o  p rz ec ie ż  i o n i m a ją  sz a n se w y g ra ­
n ia  w  c ią g n ie n iu , k tó re  ro z p o c z n ie s ię  
1 8  lu te g o .

je j

Z
Su?. Katolic.

waehód

1 
t
3

Lutego P. 

W 

ś.

Ignacego 

NMP Grom 

Błażeja

7,28

7,27

7,26

WĄBRZEMO

16.28 i 

16,39

•  O so b is te . W c z o ra jsz e j n ie d z ie li, d n ia  
3 1 s ty c zn ia o d b y ł s ię w  B y d g o sz cz y  ś lu b le ­

k a rz a w e te ry n a r ii p . M a ria n a S c h u lz a z W ą ­

b rz e ź n a 7. p a n n ą E w ą M a cie jew sk ą , c ó rk ą  
Im a n e g o k u p c a w  B y d g o sz c zy . M ło d e j P a rze  

i

R e d . i W y d . „ G ło su P o m o rz a C y ż y W [o | o p a n o w a ć p rz e z fo rm a ln e z a la n ie

•  D z iś P o d k o z io łe k . W  o s ta tn ie j c h w ili P ^ ^ y c h  o b ie k tó w  w o d ą z lo d o w a c ia łą , p rz y  

p rz y p o m in am y , ż e w „ G ra n d C a fe " u rz ąd z a  i c z >  m n a in s tru k c ja c h d rz e w n y c h s tro p u  

s ię tra d y c y jn y . .P o d k o z io łek " . W sz v scy z s< )P le lo Ju ’ a m u r Y p o k ry te z o s ta ły

W ą b rze ź n a i o k o lic y  p o w in n i ta m  p o śp iesz y ć ., ła fIą  lo d o w ^ - B Y l to  c za s n a jw y ższ y , b o w ie m
,z d ru g ie j s tro n y ta f la lo d u n a s ta w ie , sk ą d

•  P rz e ślic zn e k o ty lio n y i u p o m in k i c z e rp a n o w o d ę z a p o m o c ą m o to p o m p y , p o -  

l c z ło n k in ie O d d z . P o lsk ieg o w a ż n ie k lę s la i g ro z iła z a łam a n iem . W y p a --

Luty w tradycji
kościelnej i ludowej

W  k a le n d arz u  je s t to  w ła śc iw ie u - 1  p rz y g o to w u ją

, p o n ie w a ż lic z y C z e rw o n e g o  K rzy ż a n a z a p o w ie d z ian y  n a d z . d a z a zn a cz y ć , ż e p o  g o d z in n e j p rz esz ło  a k c ji. 
9 lu te g o „ D an c in g w  h o te lu B ia ły O rz e ł. —  ra tu n k o w e j w ą b rze sk ie j s tra ż y  p o ż arn e j n a d -  

D o c h ó d z tra d y c y jn e g o „ ś le d z ia " p rz ez n a - je c h a ła d o p o ż a ru S tra ż P o ż a rn a z Kowale- 

c zo n y je s t n a z a k u p sp rzę tu ra to w n ic z e g o , w a , k tó ra je d n ak  w  a k c ji ra tu n k o w e j u d z ia -  
w o b e c c ze g o  sp o d z iew a ć s ię n a le ży  p o p a rc ia łu z s ik aw k ą rę cz n ą n ie b ra ła i p o k ró tk im

p o ś lc d zo n y  m ie s ią c , ;
ty lk o  2 8 w z g lę d n ie 2 9 d n i. W  o g ó le  
p rz e c h o d z ił te n  m ie s ią c  c ie k a w e  k o le ­
je . W  p ie rw -o rn y m  k a le n d a rz u rz y m ­
sk im , k tó ry  sk ła d a ł s ię  ty lk o  z  1 0  m ie ­
s ię cy , lu te g o w c a le n ie b y ło . P ie rw -  'W  im p re z y z e s tro n y S z an . S p o łec ze ń stw a .  ■ p o b y c ie o d je c h a ła d o d o m u .
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Z w ielką trudnością , po zakończonej ak ­

cji ra tunkow ej przystąp iła w ąbrzeska dr iż  

pożarna do zw in ięcia kom pletn ie zam .irzn ię- 

io : > sprzętu przy pom ocy gotow anej w ody. 

P o tak ich to m ozołach i trudach strażu U h  

ofiarnych i bezin teresow nych w rócili 

dzieln i strażacy w ąbrzescy zm oczen i, prze ­

m arzn ięci i odm rożen i do dom ow ych piele ­

szy o godzin ie 16 .

P ogorzelec jest ubezpieczony w Z akła ­

dzie U bezpieczeń W zajem nych , przy czym  

obiek t spalony ubezp ieczony był na 10 tys. 

zło tych .

i ..G D Z IE M O JA  N O W A C Z A P K A 44? B E K E T D A M S K I T E Ż W Y S T A R C Z Y !

P rźyczyha pożaru nie jest dostateczn ie  

ustalona. P odobno nocow ał nad oborą, gdzie ! 

znajdow ał się częściow o sp ich lerz — napeł- . 

niony w ym łóconym zbożem , jak iś bliżej 

nieznany w łóczęga, bez w iedzy w łaściciela I 

a który m ógł był ogień zaprószyć. W te j 

spraw ie prow adzi dalsze dochodzen ia P ost. 

P olicji P aństw ow ej z K ow alew a. Ż yw y in ­

w entarz z obory i sta jen został uru low any  

przez w łaściciela przy pom ocy ludzi w łas- i 

nych i z w iosk i przed przybyciem w ąbrze ­

sk iej straży pożarnej, bow iem pożar zau- 1 

w ażono już około godziny 11 przed połud ­

nie .

\ie jak i ()., bezrobotny tapicer, la t; C zuta p- C h. była na ty le dobra. 
^0 m usi by  c w  le lk in i donżuanem . —  ।  iż pozvezv ia sw em u adonisow i beretu  
św iadczy  o tym  następu jąca  histo ria : .dam skiego , w którym  też udał się do

W yżej w ym ien iony O . od dłuższe-;dom u, 
go czasu utrzym uje blisk ie stosunki z  
m ężatką, m atką dw ojga dzieci niej-  
( h . la t 40 , zam ieszkałą obecn ie przy

. ( afa histo ria  inożeby się skończy ła
! gdyby nie p- F . W . brat, pani C h.,  
Ik tó ry stanął w  obron ie adonisa sw ej, 

siostry . P an F . W . w padł do m ieszka-  
nia sw ego chorow itego brata B . W . i 
pobił go za to , że ten m iał ..czelność"  
stanąć  w  obron ie dobrych obyczajów . 1

N a drug i dzień tap icer O  
na posterunku o kradzieży ., czapki.

dżin ie 4 następne zebran ie bez w zględu na  

ilość obecnych . P oraź ostatn i w zyw a się  

do uregu low ania zaleg łych sk ładek najpóź ­

niej do rozpoczęcia w alnego zebran ia . —  

C złonkow ie zalegający ze sk ładkam i tracą  

praw o głosu : C zcłem !

Z a Z arząd T ow . G im n. S okół w W ąbrzeźn ie, 

w iceprezes K azim ierz W ietrzyńsk i 

sekretarz D ąbrow ski.

—  M iesięczne  

odbędzie się  

godz. 20 w

kók

go o

zebran ie T ow . G im n. „S o- 

w czw artek, dnia 4 lu te-  

lokalu p . K lim ka. C zołem .

zegran ie T ow . R zem ieśln i-

K S IĄ Ż K I

□  W alne zebran ie K S M . Ż . W  dniu 24 

-tycznia odbyło się roczne w alne zebran ie  

K at. S tow . M łodzieży Ż eńsk iej O ddz. K siążk i. 

() godz. 3 ,45 zebran ie zagaił w iceprezeska p . 

O sińska hasłem  „S praw ie sluż“ a druhny od ­

śp iew ały hym n „P ieśń hołdu M arii śp iew a": 

D o prezydium  w alnego zebran ia w ybrano na  

przew odniczącą p . S ikorow ą, sekretarzem  p . 

Janow skiego . P o spraw ozdaniach K ierow ni-

M iesięczne

S am odzielnych w W ąbrzeźn ie odbędzie  

się w niedzielę , dnia 7 lu tego o godz. 16 w  

lokalu p . N apierały . N a zebran ie przybę-  

• dzie delegat, który w ygłosi referat. N a po-  

łosił rządku obrad bardzo w ażne spraw y. P rzy ­

bycie członków konieczne, tak sam o zapra ­

sza się gości, którzy m ają zam iar zap isać się  

na członków . Z arząd .

—  W A LN E Z E B R A N IE I P L U T O N U P W . 

K O N N E G O  „K R A K U SÓ W " odbędzie się w  dniu  

2 lu tego o godz. 3 po poł. w  św ietlicy w  C zysto-

ta na bliższą znajom ość z O . ze w zgl. 
na dzieci i opin ię . Z tego jednak nic  
sob ie ..zakochan i" nie rob ili. S koro  
ty lko m aź ( li. w yjeżdżał, zjaw iał się  
w m eiszkan iu ..ten trzeci" ()., siedząc  
nieraz do późnego w ieczora. A le cza ­
sem i cierp liw ość ludzka m a sw oje  
gran ice. . ।  -

K iedy O - przyszed ł w  dniu 22 bm . ó-w y  bielić“ .
w ieczorem  do m ieszkan ia C h. rodzi-1 R adzim y jednak panu O - zaprze

na spraw iła donżuaiiow i ,,pran ie . W  stan ia podobnych jak  ostatn ia ekspad ^hleb  u . P rzybycie w szystk ich członków  obow ią- 
' zam ieszan iu adorato r pani C h. zgubił m iłosnych , bo  to  m oże się raz  źle  skoń- zkow e. Z A R Z Ą D

now ą.... czapkę. < czyć. —

S praw a podana przez O . na posterun ­
ku przed istaw a się zupełn ie inaczej.

Z arząd O ddziału P ow iatow ego zastrzega  

sob ie ew entualne zm iany , które zostaną, po-i 

dane do w iadom ości zain teresow anej placów -'

T erm iny  poniższe ustala się w  celu by  Z a-!  

rząd O ddziału P ow iatow ego m ógł przybyć  

zebran ia:

ctw a udzielono jednogłośn ie abso lu torium i D ni^7 lu -tego 195 . r.

dokonano w yboru now ego K ierow nictw a, w  ' °  jodz. 14-tej placów ka P rzydw órz,

sk ład którego w eszły  pp .: prezeska —  L ew au- ‘ °  ?odz. 16-tej K ról. N ow aw ieś,

dow ska W anda, w iceprezeska —  S m aszew ska  ! °  184e j placów ka P łużn ica.

P elag ia , sekretarka —  O sińska M arta , skarb- D nia 14 lu tego 1937 roku , 

niczka —  K inaszew ska G ertruda, bib lio tekar­

ka —  P alem basów na W ładysław a, gospodyni  

D obryków na D anusia. P o w yborach przem a ­

w iali pp . S ikorow ą, D obryk , prezes S ikora  

i Janow ski, sk ładając życzen ia now em u K ie-j  

row nictw m  aby praca w now ym  roku poply- ! ak ta Z arządu  

nęła z rozm achem i w zgodzie ku chw ale  

O jczyzny naszej. Z ebran ie zakończono od-  

śp iew anieth pieśn i „S erdeczna M atko" i has ­

łem  „S praw ie śłuż!“

godz. 13 te j placów ka Jaran tow ice. 

godz. 14 ,30 placów ka Ł opatk i, 

godz. 16-tej placów ka K siążk i, 

godz. 17 ,30 placów ka O sieczek .

na

- trzeba się teraz jakoś.

O  w  a  
kto

S kładajcie HGFEDCBAJ a k
iw jrych łef

P onsoc  Z im ow y

a j e,

.. ... ... . ,

—  B aczność S okoli! R oczne w alne zebra-  

j nie T ow . G im n. S okół w  W ąbrzeźn ie odbędzie  

< się dnia 14 lu tego 1937 r. w sali p . K lim ka  

; w W ąbrzeźn ie o godz. 3 ,30 po połud niu . —

o  

o  

o  

o

N a zebran ie należy przyn ieść w szelk ie porz .|dck obrad : Z agajen ie , 2) S tw ierdze-  
rr— - P laców ki t. j. sekretarza, 

skarbn ika, kom endanta i referen ta ośw iato i 

w ego

N akłada się obow iązek na Z arządy P la- ' 

ców ek , by na w alne zebran ie P laców ki za ­

prosili w szystk ich byłych uczestn ików P ow - 

I stań  N arodow ych , U czestn ików  w ojny św iato - 
*  i w ej i w ojny polsko-bo lszew ick iej jak i w y-

i W K O isłnżonych  żo łn ierzy arm ii polsk iej oraz sym -
• ..... ............ ................_____________ -__ _ —___----------- ---------- —------— i rir L- 11 rr rloncu

w ości i bliższych okolic , aby zachęcili tychże  

do w stąp ien ia do naszej organ izacji.

„ W O L N O Ś Ć '*

W A L N E  Z EB R A N IA  P L A C Ó W E K .

W alne  zebran ia poszczególnych placów ek  

Z w iązku P ow st. i W oj. O . K . V III pow iatu  
w ąbrzesk iego ustalone w edług poniższego  w y- i Z A  Z A R ZĄ D  O D D ZIA Ł U  P O W IA T O W EG O  

kazn do którego należy się ściśle zastosow ać (— ) S zalińsk i sekr. ( , Ł

IW !SFC 53M E 2

G  I E Ł D A

U rzęd o w a ced u ła g ie łd y zb o żo w o -to ­
w a ro w ej w  B y d g o szczy .

29 styczn ia 1937 r

I 
n
i A

I B

“’ nie praw om ocności w ’alnego zebran ie , 5) W y-  

‘bór m arszałka zebran ia i 2 asesorów ; 4) O d- 
|czy tan ie pro tokółu z w alu , zebran ie i zebra ­

nia m iesięcznego; 5) S praw ozdanie zarządu  

za rok 1936 : a) prezesa, b) sekretarza, 

c) skarbn ika, d) gospodarza, e) naczeln ika, 

f) kierow niczk i. 6) S praw ozdanie K om isji  

R ew izy jnej i udzielen ie abso lu torium . 7) U stą  

pien ie i w ybór jednej trzeciej części zarzą ­

du; 8) U chw alen ie budżetu na r. 1957; 9) W y-  

।  bór K om isji R ew i 2 delegatów do R ady  

jO kręgow ej. 10) W olne glosy i w niosk i. —  

jll) Z akończen ie O ile dostateczna iość  

। członków nie będzie obecna do praw om oc-  

(— ) S zczuka B . prezes ności W alnego zebran ia , odbędzie się o go-

N iniejszym  m am zaszczy t zaw iadom ić S zan , O byw atelstw o m iasta i okolicy  
W ąbrzeźna, iż z dniem  30 styczn i? , b .r. otw orzy łam

w  dom u  r. M . K ruczkow skiej

RYNEK nr 28.

SKŁAD UJKim OW  „BOM BONIERA"
Jako długoletn ia pracow niczka firm y „W ielkopolski S kład K aw y “ starać się  

będę zadow olić S zan . K lien telę przez sum ienną obsługę — oraz św ieże i w yborow e  
artyku ły . —

P rosząc o łaskaw e poparcie , kreślę się

H A L IN A  P R E U S S Ó W N A

T A N IO

O L E JE  S A M O C H O D O W E  
G argoyle , G alkar, P olm in i K ar­
paty w bańkach i na w agę. —

M IX O L płyn przeciw zam arzan iu w odv w  
ch łodnicach sam ochodow ych —

P  O  L E  C  A  :

lucjati L eśn iercz - D rogeria pod K oroną
? ' W ąbrzeźno , P om . - R ynek 7

| W <ELKA W YPRZEDAŻ ;"

cukierków , czekolady i w ielu innych  
rzeczy po cenach nisk ich — z po ­
w odu likw idacji in teresu

M A R IA  K R U C Z K O W S K A
R Y N E K  2 8

Pom oc bezrobotnym  to  nie Jałm nina, 1111
So ©Bc ’.-vs ■“g.elk i rafes s t- s  i e s i i ł .. 1111

BHBW SSSa

i Ż yto  
i P szen ica

i M ąka ży tnia gatunek  I 
M ąka ży tnia gatunek II 
M ąka ży tn ia razow a  
M ąka pszenna gatunek  
M ąka pszenna gatunek  
M ąka pszenna gatunek  
M ąka pszenna gatunek
M ąka pszenna gatunek I C  
M ąka pszenna gatunek II A  
M ąka  pszenna gatunek  II B  
M ąka pszenna gatunek II C  
M ąka pszenna gatunek U  D  
M ąka pszenna gatunek II E  
M ąka pszenna razow a  
Jęczm ień row arow y  

G roch W iktoria
G roch  F olgera  
W yka
P eluszka
Ł ubin nieb iesk i 

R zepak

23 ,25— 23 ,50  

27 .25— 27 ,50  

34 ,75— 35 ,25  

27 ,25— 28 ,00  

27 ,00— 27 ,75  

43 ,75-45 ,25  

42 ,25— 42 ,75  

42 ,25— 42 ,75  

41 ,50— 42 ,00  

40 ,75— 41 ,25  

35 ,50— 36 ,5t 

35 ,00— 36 ,00  

34 ,00— 36 ,00  

33 ,25— 34 ,25  

3 2 ,0 0 — 3 3 ,0 0  

31 ,00— 31 ,50  

25 ,00— 26 ,50  

16 ,00— 16 ,50  

21 ,00-33 ,00

19 ,00— 20 ,00  

20 ,00— 21 ,00  

10 ,50— 11 ,50  

45 ,50— 46 ,50

D ru k .: Z a k ła d y G ra ficzn e B . S zczu k i W ą b rzefcn o -P o m . 

W y d a w ca : B o lesła w S zczu k a . — R ed a k to r o d p o w ied z.:  

B o lesła w S zczu k a W ą b rzeźń o P o m ., u l. M ick iew icza 1 .

... Im srożej kryzys gniecie —  

Tern m ężniej walcz  z nim  w  prasie  I 

Pam iętaj I — Dźwignię w  św iecie —  

INSERAT jest w tym czasie!!!
E roa d

Z A W IA D O M IE N IE ,.

M ajątek W ałycz  
pow . W ąbrzeźno  

ogier państw ow y W ilhelm  
T ell - półkrw i angielsk iej 
żlg łoszen ia klaczy do stano ­
w ienia w kancelarii m aj. 

D ow ody urodzen ia klaczy  
lub  dow ody  tożsam ości przy  
zg łoszen iu potrzebne

L osy
L oterii P aństw ow ej —  już  
m ożna nabyć Ś W IT A LS K I 
W ąbrzeźno P iłsudsk iego  12

S łu żą ca  
potrzebna zaraz

M . J . P iłsu d sk ieg o  2 5  
parter lew o

S p rzed a m  
okazy jn ie w óz parokonny  
2 w agi sk ładow e

Z głoszen ia do „G łosu"

Z dniem  1 III. 37r. przyjm ę  

u czn ia  
w ym agane 6 klas gim n- 

Ł ucjan L eśn iew icz  
drogeria W ąbrzeźno

D ziew czyna  
do w szelk ich prac dom o ­
w ych potrzebna zaraz  
C Z A R N E C K A D ębow a  łąk  a

A dm inistracja m aj. M gow o  
P aństw . B anku R olnego  
poczta W iew iórk i, pow iat 
W ąbrzeźno

w ydzierżaw i
zaraz fachow em u ogrodni­
kow i ogród w arzyw no —  
ow ocow y obszaru ca 2 ha

K IN O  
d źw ięk ow e  

S Ł O Ń C E

K siążn ica  K opem ikańska  

w  T oruniu

M am  zaszczy t zaw iadom ić S zan , P ubliczność, że w  d n iu
30 styczn ia br, otworzyłam

SKŁAD CUKIERKÓW

TOW. KOLONIALNYCH i ART. TYTONIOWYCH
PRZY UL. HALLERA 3.

(dom  p . N izw antow skiego —  daw niej V orschussverein ).

N a sk ładzie posiadam  pierw szorzędny tow ar, po cenach  
3 bezkonkurency jnych.

Jako siła fachow a, pracu jąca od kilku la t w danym  za- 
0 w odzie, daję r kojm ię że naw et najw ybredniejszą K lientelę  
g należycie i z zadow olen iem  obsłużę.

I H E L E N A C H Ę S IO W A
j W ąbrzeźno , ul. H allera  3 .

W e w to rek 2 o g o d z . 5 , 7 i 9 co d z . o 8 ,1 5 w lecz .  
W szyscy na najpo tężn iejszy film  w szystkich czasów p .t.

„ P o d d w iem a fla g a m i 4 4
N ajcudow niejsze sceny zm agań L egii w  A fryce -------—

N ajw spanialszy rom ans — N ajdroższy film A m eryki —

„ N a o sta tk i 4 * w restauracji co d z ien n ie D A N C IN G  

o d  g o d z . 7 ,3 0  p rzy  d o b o ro w ej o rk iestrze  i n a j­

lep szy ch  w a rsza w sk ich  jed zen ia ch  —  C eny tan ie


